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NAPRZÓD KRAKÓW

POD ZNAKIEM REWIZJI KONSTYTUCJI

Reforma
Senatu

Polska przeżywa od przewrotu majowego 
kryzys ustrojowy. Nowy Sejm będzie miał 
prawo przeprowadzenia zasadniczej reformy 
konstytucji samodzielnie, bez współudziału Se
natu. I nie ulega wątpliwości, że Sejm ten po- 
dejmie rewizję konstytucji z 17 marca 1921 r. 
Z tego względu „Robotnik" rozpoczął publika
cję szeregu artykułów, dotyczących ustroju 
politycznego Rzeczypospolitej Polskiej, jako- 
też zmian, jakich w nim po myśli zasadnicze
go kierunku dążeń PPS" dokonaćby należało. 
Zapraszając towarzyszów do współudziału 
w tej wielkiej pracy przygotowawczej, jakiej 
wobec zagadnienia reformy konstytucji partja 
nasza musi dokonać, zamieszcza „Robotnik" 
jako pierwszą rozprawę z tej dziedziny, arty
kuł tow. Mieczysława Niedziałkowskiego, roz
trząsający kwestję Senatu. Dla naszej partji 
kwestja ta w zasadzie jest najzupełniej jasna, 
nasuwa wszelako mnóstwo uwag natury rze
czowej i taktycznej.

Zarówno odezwą wyborcza „sfer przemy
słowych", jak i ankieta „Kurjera W arszaw
skiego" wśród profesorów prawa konstytucyj
nego na uniwersytetach polskich — wysuwa
ją zgodnie żądanie przekształcenia Senatu w 
korporację złożoną z „fachowców", częścio
wo mianowanych przez rząd, częściowo zaś 
wybieranych przez różne reprezentacje inte
resów, a równocześnie domagają się ustano
wienia równorzędności kompetencji Senatu 
z kompetencjami Sejmu. Między temi dwoma 
żądaniami zachodzi sprzeczność zasadnicza, 
tak daleko idąca, że jedno żądanie wprost wy
klucza drugie.

Przedewszystkiem bowiem należy sobie ja
sno uprzytomnić, gdzie tkwi źródło władzy 
państwowej. W monarchiach tkwi ono w woli 
monarchy „z bożej łaski", — w republikach 
w  woli narodu — w monarchiach konstytu
cyjnych jest ono skombinowane z woli narodu 
i z woli monarchy. Polska jest republiką, nie
ma tu zatem żadnego innego źródła władzy 
krom woli narodu. Wolę swą naród przejawić 
może jedynie przez głosowanie. A więc tylko 
zaufanie narodu, wyrażone wyborami, może 
być czynnikiem ustanawiającym władzę w 
Rzeczypospolitej. Co nie wypływa z tego je
dynego źródła, nie może być władzą.

Na wolę narodu może i powinna mieć wpływ 
wiedza zdobyta nauką i doświadczeniem. Wie
dza ogólna i fachowa powinna być autoryte
tem, ale władzą może być wyłącznie tylko ob
darzone przez naród pełnomocnictwem, czyli 
wybieralne przedstawicielstwo narodowe. Ża
dna korporacja mianowana, a nie wybierana, 
nie może rządzić republiką.

Że do pełnienia władzy prawodawczej po
trzebna jest rozległa i wielostronna wiedza fa
chowa, przyznać musi każdy, dla kogo demo
kracja nie jest równoznaczna z demagogią. 
Należy tedy w zgodzie z zasadą demokraty
czną, która stanowi rację bytu republik, za-

Jeszcze tylko pięć dni!
Spisy wyborców będą wyłożone do publi

cznego wglądu jeszcze tylko do soboty 15-go 
stycznia codziennie w godzinach od 12 do 2 
i od 4 do 8.

Towarzysze i Towarzyszki! Nie zaniedbuj
cie upewnić sie, czy figurujecie w spisach wy
borców, tudzież wnieść reklamacji, aby nie 
stracić prawa wyborczego!

Baczność Wyborcy!
Lokale reklamacyjne Polskiej Partji Socjali

stycznej w  Krakowie mieszczą się:
1) dla dzielnic I (Śródmieście), II (Nowy Świat), 

III, IV  (Piasek), V (Kleparz), X IV  (Czarna Wieś), ; 
XV  (Nowa Wieś), XV I (Łobzów), X V II (Krowo
drza) i  X IX  (Grzegórzki), XX (Dąbie) w  Domu 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5;

2) dla dzielnic VI (Wesoła) i  X V III (Warszaw
skie) w  Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 15;

3) dla dzielnicy V II i V III (Stradom i Kazimierz) 
w  lokalu Bundu (Hotel Kellera przy ulicy Kra
kowskiej);

4) dla Podgórza, Ludwinowa i Płaszowa w Do
mu Robotniczym przy placu Serkowskiego 11;

5) dla dzielnic X  (Zakrzówek), X I (Dębniki), X II 
(Pótwsie), X III (Zwierzyniec) w  Domu Górników ! 
przy Alei Krasińskiego 16.

Niskie płace to kradzież
,.M inęły czasy, kiedy za dzielnego i 

sprytnego uważany by i przedsiębiorca, 
k tó ry  próbował obniżać płace robotni
cze."

Słowa te wypowiedział minister pracy Stanów 
Zjednoczonych Davis. Nigdy jeszcze polityka ni
skich plac nie została tak dobitnie potępiona, jak 
obecnie przez ministra klasycznego kraju wielkie
go kapitału, jakim są Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej. Minister Davis użył tych słów w swem 
rocznem sprawozdaniu z działalności minister
stwa pracy, gdzie między innemi pisze dalej;

„Obniżenie plac oznacza złe interesa i złą 
politykę gospodarczą bez względu na to, czy 
chodzi o ogólne obniżki czy o obniżki w  pew
nej tylko gałęzi przemysłu. M ówi się często, 
że płace muszą być obniżone, jeżeli się chce 
zdobyć rynki zagraniczne. Odpowiem na to, 
że przy takich obniżkach osłabia się rynek 
wewnętrzny o wiele więcej, aniżeli się zy
skuje przez sprzedaż na rynkach zewnętrz
nych. Doświadczenie wykazało nawet po
wierzchownemu badaczowi fałsz praktyk go
spodarczych przeszłości."

Davis wykazuje cyframi, że polityka niskich 
plac została zupełnie przez życie złamaną. Nawet

pewnie wiedzy miejsce w ustroju państwowym 
takie, żeby nie było sprzeczne z jedynem źró
dłem władzy: wolą yarodu objawioną wybo
rami. Owszem, można Senat złożyć z ludzi 
mianowanych przez prezydenta Rzeczypospo
litej dla swojej wiedzy, talentu i zasług, — ale 
taki Senat mianowany, albo w części miano
wany, nie może być władzą w żadnej rze
czy pospolitej; parlament wybrany przez na
ród nie może się władzą prawodawczą dzie
lić z instytucją mianowaną. Można sobie za
tem wyobrazić Senat złożony częścią z mia- 
nowańców, częścią z wirylistów (jak np. rek
torzy szkół wyższych, prezydenci kilku naj
większych miast itp.), częścią z fachowych 
przedstawicieli różnych sfer interesów, --- ale 
taki Senat nie może posiadać władzy prawo-

Godziny urzędowania we wszystkich powyż
szych lokalach od 6—8 wieczór.

Towarzysze urzędujący w  tych lokalach mają 
listy wyborców z tych dzielnic — załatwiają re
klamacje i  udzielać będą wszelkich wyjaśnień.

KRAKOWSKIE CENTRALNE BIURO WYBOR
CZE PPS MIEŚCI SIĘ W  BIURZE OKRĘGOWE
GO KOMITETU ROBOTNICZEGO PPS W  DO
MU ROBOTNICZYM PRZY UL. DUNAJEWSKIE
GO 5. I I  P.

Dalszy wzrost bezrobocia
Według danych państwowych urzędów pośred

nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 25 grudnia do 1 stycznia wyka
zuje 164.800 bezrobotnych, w  tej liczbie 35.749 ko
biet. W  stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych zwiększyła się o 
1360 osób.

Wzrost bezrobocia zanotowano w  następujących 
okręgach; pow. warszawski o 1.193 osób, woje
wództwo śląskie o 668 osób, Łódź o 487, Biała o 
257, Równe o 188, Radom o 178, W łocławek o 170, 
Kielce o 169, Poznań o 140, B iałystok o 133, P iotr
ków o 121, Kraków o 115, Wejherowo o 112, 0 -  
strów o 109, Drohobycz o 105, Siedlce o 101, Prze
myśl o 100 osób i  t. d.

i głupiec musi uznać szaleństwo zniszczenia siły 
| kupna największego konsumenta-robotnika, k tóry 
( tworzy największą część bogactwa i  dobrobytu 

narodowego. Żadna okolica kraju, w  której płace
, są niskie, nie jest bogata jak te okolice, gdzie pła- 
• ce są wysokie. Przedsiębiorca, k tó ry obniża płace, 

nie’ jest dobrym kupcem i działa na własną szko
dę. Przez jakiś czas może mu się udać płacić niż
sze place, aniżeli jego robotnicy potrzebują na

; życie, jednak przerzuca on ciężar na całość spo
łeczeństwa w postaci niezapłaconych przez ro
botników długów za a rtyku ły  żywności i  ubranie.

Otwarcie powiadam — mówi minister Dawis 
dalej — przesiębiorca taki popełnia kradzież na 
społeczeństwie. To odnosi się do przemysłu jako 
całości i do poszczególnych przemysłowców. Taki 
przemysłowiec nic jest dzielnym kupcem, lecz 
pasorzytem społecznym. Opinja publiczna będzie 
go musiała zmusić do płacenia odpowiednich za
robków albo do usunięcia się z życia gospodar
czego.

Słowa powyższe powinniby przeczytać nasi 
przemysłowcy, którzy za najwyższą mądrość u- 
ważają jak najniższe płace robotnicze, zapomina
jąc, że tracą przez to najliczniejszych i  najlepszych 
odbiorców.

I dawczcj w państwie o ustroju demokratycz- 
j nym. Tego rodzaju Senat może mieć kompc- 
j tencjc podobne do tych, jakiemi uposażona 

została np. Komisja kodyfikacyjna, tylko w 
rozszerzonej skali, można go zrobić Izbą wio- 
skodawczą, natomiast jedyną Izbą prawoda
wczą może był wyłącznie -Sejm wybieralny. 

Senat wybierany taksamo jak Sejm — jest
niepotrzebny.

Senat mianowany — może być użyteczny, 
ale bezwarunkowo nie może być zrównany 
w prawach z Sejmem, a nawet swoich obec
nych kompetencyj zachować nie może.

Dla demokratów, dla republikanów nie do 
pomyślenia jest jakakolwiek inna wytyczna 
przy rozwiązywaniu tego zagadnienia ustro
jowego Rzeczypospolitej. E. H.
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DR. HERMAN DIAMAND

Jakie warstwy obejmuje demokracja
Europa południowo - wschodnia przechodzi po 

wojnie światowej fazę ostrych starć w walce kla
sowej pomiędzy kapitalizmem a klasą pracującą. 
Kapitalizm doszedł do przeświadczenia, że demo
kracja polityczna stale wzmacnia klasę robotni
czą, że rozszerza jej udział w rządach, że ułat
wia przejście do nowej społecznej produkcji, że 
konsekwencją politycznej demokracji, jest demo
kracja gospodarcza, uspołecznienie produkcji.

W społeczeństwach młodej demokracji polity
cznej; strach przed demokracją gospodarczą mo
bilizuje przeciw dertiokracji politycznej wszystkie 
nieświadome siły o niewyraźnym charakterze 
klasowym. Burżuazja ściąga do swego obozu przy 
pomocy swej bogato wyposażonej prasy, przy po
mocy biurokracji uniezależnionej od ludu, przy 
pomocy szkolnictwa uzależnionego od kleru i 
biurokracji, usiłuje ściągnąć wszystko, — nawet 
to co z natury swego położenia gospodarczego 
i swego rozwoju społecznego należy do klasy ro
botniczej.

Kraje północne i zachodnie mając oddawna de
mokracje, ludność o silnem poczuciu swej godno
ści i honoru silnie przeciwdziałającą wszelkim u- 
siłowaniom ujarzmienia jej przez plutokrację i jej 
narzędzie — biurokrację, nie ulegają tej zarazie. 
Kraje południowe i wschodnie, wśród nich i Pol
ska, pozbawione jeszcze poczucia potrzeby wol
ności i słowa druku, bez poczucia potrzeby swo
body osobistej, bez poczucia potrzeby samosta
nowienia o sobie, uważające niewolę za natural
ny warunek życia zwykłego człowieka, łatwo 
godzą się na pozbawienie ich uzyskanych praw 
obywatelskich. Nie posiadają świadomości, że u- 
trata  wolności politycznej znaczy jednocześnie 
popadnięcie w niewolę gospodarczą.

Socjaliści, wierząc głęboko w możliwość po
kojowego rozwoju przez demokrację polityczną 
do demokracji gospodarczej i przez zdemokraty
zowanie produkcji do jej zupełnego uspołecznie
nia, zarzucają metody gwałtu, które nadają fazie 
przejściowej cechy bolesne i długotrwałe — dą
żą do pozyskania większości społeczeństwa, a to 
tembardziej, że przemiana ustroju dzisiejszego na 
socjalistyczny leży w  interesie ogromnej, prze
ważającej częśoi społeczeństwa, jest drogą ku 
stworzeniu materialnego dobrobytu dla całej ludz
kości.

Łączność interesów politycznych klasy robot
niczej z drobnem 1 średniem mieszczaństwem, 
z wlościaństwem, z wszelkiego rodzaju pracowni
kami musi wywrzeć silny wpływ na politykę so
cjalistyczną.

Tow. dr. Otto Bauer w swej znakomitej książ
ce o programie socjalistycznym*) mówi co na
stępuje:

„Czy możemy wyrzec się pozyskania warstw 
średnich? Czy możemy oddać burżuazji małorol
nych chłopów, drobnomieszczan i inteligentów? 
Czy możemy im powiedzieć: my, partja robotni
cza, nie mamy z wami nic wspólnego? Tak sta
wiając sprawę, ustalimy władzę burżuazji. Tak 
zrzekamy się praktycznej walki z burżuazją o 
większość narodu, tak zrzekamy się zwycięstwa. 
Tego uczynić nie możemy. Z drugiej strony wer
bowanie wśród szerokich mas pracujących, ciężko 
pracujących i ciężko wyzyskiwanych, a werbo
wanie wśród ludzi o stopie życiowej zupełnie in
nej, jak robotnicza i pracownicza, zawiera pewne 
niebezpieczeństwo. Czy nie może się zdarzyć, że 
ucierpi przez to odrębność naszej partji oznacza
jąca ją, stanowiąca jej misję historyczną? wszak 
na tem polega charakter partji robotniczej. Tak 
przedstawia się problem w rzeczywistości, a pro
jekt programu szuka rozwiązania, nawiązując do 
dawnej myśli Marksa: Skoro się społeczeństwo 
dzieli na dwa wrogie obozy, w których staną 
przeciwko sobie: proletariat i burżuazja, skoro 
walczyć będą ze sobą w demokratycznych wa
runkach o większość, spadnie na socjalną demo
krację zadanie nie tylko zjednoczyć, ale takie 
pod przywództwem klasy robotniczej pozyski
wać szerokie warstwy pracującej ludności. Co 
mają oznaczyć słowa: „pod przywództwem"? 
Hasło łączenia wszystkich warstw  przeciwko ru
chomemu kapitałowi było hasłem drobnomiesz- 
czańskiem. Socjaliści za tem hasłem nie poszli, 
gdyż klasa robotnicza stałaby się byłą narzędziem 
mieszczaństwa. Dzisiaj sprawy inaczej wygląda
ją. Dzisiaj klasowo zorganizowani robotnicy ujęli

•) „Niema socjalizmu bez demokracji". Kraków 1927. 
Nakładem rady wojewódzkiej PPS. „Czerwone światła", 
misje sec., zeszył V. Cena wszędzie 10 groszy.

losy ludu pracującego w swoje ręce i około siebie 
grupują warstwę o pokrewnych interesach.

Jesteśmy partją klasy robotniczej, nie chcemy 
niczem innem być, niczem innem zostać, jak stron
nictwem klasy robotniczej. Całość interesów 
dzisiejszych i wielkich interesów przyszłości two
rzą najwyższą wytyczną naszego działania. Kto
kolwiek do nas przystąpi, musi zrozumieć, że 
przystępuje do partji robotniczej, dla której inte- 

j resy robotnicze są najwyższym celem jej dążno
ści. Do partji, która wahać się nie może, gdy in
teresy robotników zderzają się z interesami in- 

| nych warstw  ludowych, do stronnictwa, którego 
rdzeniem jest klasa robotnicza, 

j Klasa robotnicza, walcząc o swą własną wol- 
! ność, dzięki swemu historycznemu stanowisku 
1 prowadzi bój, którego owoce zbierze ule tylko ona, 

ale i wszyscy, którzy są ciemiężeni i wyzyskiwa- 
! ni przez wielki kapitał. Wobec tego zwróćcie się 
I do warstw średnich, do drobnomieszczan i do in

teligentów i powiedźcie im: nie możecie bronić 
waszych interesów gospodarczych i kulturalnych 

i po stronie wielkiego kapitału i klerykalizmu, 
zwróćcie się do nas, pomożemy wam, stańcie sie 
sojusznikami klasy robotniczej".

Tak kraje południowo-wschodnie, które stanę
ły u progu faszyzmu, jak i kraje zachodnie, które 
dojrzałość polityczna, poczucie honoru obywatel
skiego i świadomość społeczna chroni przed hań- 

i bą faszyzmu, odczuwają potrzebę połączenia ca- 
i lej demokracji w  jeden czynnik dla obrony przed 
! faszyzmem, dla zbudowania wału przeciw ostat- 
I nim wysiłkom kapitalizmu, walczącego o odpar- 
! cie socjalistycznego ataku.
j Położenie Polski jest trudniejsze od sytuacji in- 
: nych krajów. Nie bezkarnie minął okres niewoli. 

Demokracja nie może jeszcze znaleźć w  Polsce 
głębokiego przywiązania do siebie, jakie dała jej 
we Francji Wielka Rewolucja. Skąd każdy błazen 
poczuwa się do prawa projektowania zmian Kon- 

i stytucji, łamania praw obywatelskich, pozbawia- 
J nia narodu prawa stanowienia o sobie.
| Socjaliści francuscy w obronie demokracji fran- 
I cuskiej znajdują sojuszników w warstwach niepro- 
J letarjackich, i tow. Blum na przed kilkoma dniami 
i odbytym w Paryżu kongresie mógł przedstawia- 
j jąc kongresowi jednomyślnie przyjętą rezolucję 
I powiedzieć: „Wobec niebezpieczeństwa reakcyj

nego jest obowiązkiem partji pobić reakcję, bez 
względu na to, do jakiej formacji partyjnej kan
dydat antifaszystowski należy". Na propozycję 

i komunistyczną Jednolitego" frontu wyborczego 
odpowiedział tow. Biura wśród oklasków kongre- 

| su: „Na bezczelną propozycję komunistyczną nie 
damy żadnej odpowiedzi!"

, We Włoszech powstała antifaszystowska Kon- 
, centracja z siedzibą w Paryżu. Partja włoska na 

swym kongresie pochwaliła Koncentrację, posta- 
, nowiła dotrzymać jej wierności nietylko z ety- 
j cznych motywów, ale także ze względu na poży- 
; tek, jaki demokracja z Koncentracji antifaszystow- 

skiej odnosi.
j W Niemczeć!' Liga Obrony Republiki składa się 
i z partji sócjal, cznej, centrum oraz partji demo- 
j kratycznej i tworzy zorganizowaną milicyjną 
' armję kilkudziesięciu tysięcy ludzi.
| Położenie w Polsce jest trudniejsze, mieszczań- 
( ska demokracja jest niezorganizowaną, jednostki 

demokratyczne chodzą luzem tak w mieście, jak 
! i na wsi. Jedyna świadoma zorganizowana, świa- 
! doma swego znaczenia siła demokratyczna — to 

socjaliści. Socjalistom przypada zadanie objęcia 
kierownictwa obrony i rozwijania demokracji, 
skupienia wszystkich tych czynników w społe
czeństwie, które dadzą się zszeregować na linji 
rozwoju demokratycznego.

Ł ań cu ch  w yb o rczy
Miejscowy oddział Związku chemicznego fabry

ki Francka w  Skawinie 150 zł. Dobrowolne skład
ki tamże 54'59 zł.

Robotnicy z Szamotowni w Skawinie złożyli na 
fundusz wyborczy na zgromadzeniu, odbytem 3 
bm., kwotę 200 zł. i wzywają wszystkie inne or
ganizacje zawodowe do takich samych składek.

Towarzysze Konturek W., Sasorski N., Cieślik 
P., Kowalcży M„ Lasoń G., Papiński S., Wyroy- 
slo K., Mirocha W., Kulig Z„ Pankiewicz S., Si
wek K. z biura inkasentów w Kasie chorych skła
dają po 15 złotych, razem 165 zł., daninę wybor
czą i wzywają biuro.ewidencyjne do złożenia od- 
p .dniej kwoty.

Ruch w y b o rc zy
• —o“

ZGROMADZENIE PPS W GIEBUŁTOWIE
Dnia 6 bm. odbyło się w Giebułtowie zgroma

dzenie’ PPS. Na zgromadzeniu referował tow. 
Grochal z Krakowa, który omówił sytuację poli
tyczną w  kraju, politykę PPS i stosunki miejsco
we. Po wyczerpującym referacie tow. Grochala 
uchwalono jednomyślnie poprzeć listę PPS.

Z 47 OKRĘGU (RZESZÓW -  JAROSŁAW)
Dnia 3 stycznia odbyło się w Jarosławiu ogólne 

zgromadzenie kolejarzy. Uczestników do 200 osób. 
Referowali tow. Krwawlcz i Chudy, którzy przed
stawiwszy obecną sytuację polityczną, apelowali, 
by obecni dołożyli trudów, celem zapewnienia zwy 
cięstwa liście socjalistycznej. Uchwalono z zapa- 
!em stanąć do pracy agitacyjnej.

Dnia 5 stycznia odbyło się w Pawłoslowie wiel
kie zgromadzenie włościańskie, liczące do 300 u- 
czestników. Referował tow. Chudy. Dwugodzin
nych jego wywodów słuchali obecni z wielką uwa
gą, obdarzając mówcę oklaskami. Znaczną więk
szością postanowiono poprzeć listę socjalistyczną.

Dnia 6 stycznia odbyła się w Rzeszowie konfe
rencja okręgowa PPS. Obecni byli: 5 delegatów 
z Rzeszowa, 3 z Jarosławia, 3 z Łańcuta i 3 z Ni
ska i Rudnika. Po dłuższej 1 ożywionej dyskusji, 
wśród której wszyscy delegaci zabierali głos, u- 
chwalono przedstawić CKW następującą listę do 
aprobaty: 1) Antoni Chudy, były poseł do Sejmu 
ustawodawczego; 2) Jan Mirek, sekretarz Związ
ków zawodowych rolnych; 3) Franciszek Spiess, 
kierownik kooperatywy robotniczej; 4) Tadeusz 
Mierzwa, robotnik z Rudnika n. S.

Dalsze trzy miejsca pozostawiono do obsadze
nia OKR w porozumieniu z miejscowemi organi
zacjami partyjnemi.

Wkońcu wybrano tow. Ant. Chudego przewod
niczącym Okręgowego Komitetu Robotniczego, a 
to z powodu złożenia tej godności przez tow. 
Krwa wieża.

Po ukończeniu konferencji udali się delegaci z 
Jarosławia, Łańcuta i Niska na zgromadzenie do
zorców domowych i robotników dziennych, gdzie 
wyniki obrad konferencji przyjęto gorącemi okla
skami. Po przemówieniach tow. Wilka, Chudego, 
Czarwika, Jarmuziewicza i innych, uchwalono roz
począć silną prace agitacyjną, celem zapewnienia 
zwycięstwa naszej listy.

WIEC LUDOWY W NISKU
W ubiegły piątek odbył się w Nisku zjazd bez

rolnych i małorolnych chłopów oraz robotników 
rolnych i robotników drzewnych z powiatów Ni
sko i Tarnobrzeg. Zjazd z powodu masowego u- 
działu towarzyszów zamienił się na wielki wlec 
ludowy, na którym obok tow. Jana Rejmana z 
Krakowa przemawiali tow. Bujak i Gazda. Po 
przemówieniach uchwalono jednogłośnie rezolu
cję, wyrażającą pełne uznanie dla PPS I wzywa
jącą ludność okoliczną do głosowania na listę pol
skiej partji socjalistycznej.

JUZ KŁÓTNIA W RODZINIE?
Jeszcze nie zasechł atrament, którym podpisano 

blok organizacyj gospodarczych utworzony na 
czas wyborów pod egidą rządu, a już zaczęły się 
w tym dziwnym tworze niesnaski Czytamy w 
„Glosie Prawdy" (nr. 8 z 9 stycznia), że jeden 
z menerów tego bloku, znany wódz „Lewiatana" 
p. Wierzbicki pracuje nad utworzeniem bloku z 
chadecji, endecji i Piasta, poniewafż — jak ten or
gan pisze — p. Wierzbicki upatruje zapewne w 
tym bloku konia trojańskiego, w którego wnętrzu 
wjechaliby do Sejmu przedstawiciele „Lewiata- 
na“.

Co to za „siła" musi tkwić w tych różnorodnych 
organizacjach, kiedy już zaczyna się rozsadzanie 
od wewnątrz! Dziwimy się tylko jednej rzeczy, 
mianowicie, że „Głos Praw dy" dopiero teraz sie 
spostrzegł, że ten manewr „gospodarczy" był zwy 
kłym manewrem mandatowym, Lewiatanowi 
wszystko jedno, pod jaką firmą wejdzie do Sejmu, 
byleby wszedł w najpokaźniejszej ilości.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Wezwany przez tow. Radzika i Kopra składam 

5 zl. na fundusz prasowy i wzywam do złożenia 
takiej samej kwoty tow. Wójcika Kazimierza, Bu
lika Adama z Bochni i Zająca Józefa z Tarnowa.

Rubacha Wincenty (Tarnów).
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Polityczna choroba
Uderzało ogólnie w Paryżu, że premier Poinca

re w sam dzień nowego roku zachorował i wsku
tek tego nie brał udziału w zwyczajowych przy
jęciach noworocznych. Obecnie tajemnica wyja
śniła się: była to polityczna choroba, spowodowa
na nieporozumieniami w łonie rządu.

Na kilka dni przed końcem ubiegłego roku Mus- 
sołini zadekretował stabilizację lira. Uczynił to 
przy poparciu wszystkich większych banków emi
syjnych Europy i Ameryki, między innemi także 
Banku Polskiego. Gdy to się stało w Rzymie, za
częto w Paryżu domagać się przyspieszenia sta
bilizacji franka, co Poincare jako minister skarbu 
odwleka z miesiąca na miesiąc. Pod parciem opi
nii Poincare zapowiedział, że przy otwarciu sesji 
parlamentu wypowie wielką mowę, w której po- 1 
ruszy kwestję stabilizacji. Dla przygotowania wy
tycznych tej mowy, która miała być niejako pro
gramem wyborczym rządu, Poincare odbył konfe
rencję z ministrami reprezentującymi stronnictwa 
lewicowe. Są to: minister spraw zagranicznych 
Briand, minister oświaty Herriot, minister wojny 
Palnleve i minister spraw wewnętrznych Sarraut. 
Na konferencji tej ujawniły się takie przeciwień
stwa między Poincarem a ministrami, że ten po-

Je szc ze  o tra k ta c ie
Francuskie ministerstwo spraw zagranicznych 

ogłasza odpowiedź Brlanda na notę amerykańską 
w  sprawie zawarcia traktatu wiecznej przyjaźni. 
Niespodzianką diia wszystkich było oświadczenie, 
zawarte w tej nocie, że odnosi się ona wyłącznic 
do paktu przeciw wojnie, nie wspominając wogóle 
o pierwotnym planie zawarcia traktatu wiecznego 
pokoju. Briand, dając przegląd dotychiaSasowych 
rokowań, oświadcza swą zgodę na kontrpropozy
cje amerykańskie, wyrażając zapatrywanie, że by
łoby korzystne, aby pakt przeciw wojnie został 
natychmiast podpisany. Odnośny ustęp brzmi:

„Jestem upoważniony zawiadomić Pana, — że 
rząd republiki francuskiej jest gotów razem z rzą
dem Stanów Zjednoczonych przedłożyć wszystkim 
narodom do przyjęcia pakt, zawarty między Fran
cją a Ameryką, przez który strony kontrolujące 
wyrzekłyby się każdej wojny zaczepnej i oświad
czyłyby gotowość użycia wszystkich środków po
kojowych dla wyrównania zatargów. Obie strony 
kontrahujące zobowiązałyby się poddać ten paki 
wszystkim państwom do wiadomości i wezwać je 
do przystąpienia".

W ten sposób Briand bez żadnego uzasadnienia ! 
cofa się na jedną pozycję, mianowicie wyłącznic ‘ 
na pakt przeciw wojnie zaczepnej. Jak na to za- j 
patrują się Stany Zjednoczone, wyniknie z oczeki
wanej odpowiedzi Kelloga. — W każdym razie 
Briand robi to ustępstwo, że chce rozciągnąć ten 
swój ograniczony pakt na wszystkie państwa.

Historia ta przypomina tragikomedię, która we 
wrześniu ubiegłego roku rozegrała się w Genewie. 
Wtedy Polska wszczęła wielką akcję dla osiągnię
cia zobowiązania wszystkich należących do Ligi 
narodów państw, że wyrzekają się wo-jny. Wsku
tek oporu, głównie Anglii, formuła polska w ciągu 
rokowań coraz bardziej się kurczyła aż skończyło 
się na uchwaleniu nic nie mówiącej rezolucji prze
ciw wojnie zaczepnej. Jest to naturalnie pusta gra 
słów, gdyż dotychczas żaden jeszcze rząd nie przy 
znał się do prowadzenia wojny zaczepnej; prze- 
oiwnie — wszystkie zapewniają, że zostały zacze
pione i musiały się bronić. Briand widocznie są
dzi. że nawet takie słabe rezolucje i pakty mają

44 osoby szyksia prawdy
Francuska Rada ministrów przyjęła wniosek mi

nistra spraw.-zagranicznych o ustanowienie komi
sji, któraby się zajęła ogłoszeniem dokumentów o 
przyczynach wybuchu wojny światowej. Komisja 
składa się z 44 osób: historyków, polityków, dy
plomatów, profesorów, prawników i »t. d. zna
nych osobistości do komisji należą: prof. Aułard, 
laureatt Nobla Bouissom, przewodniczący konfe
rencji ambasadorów Cambon, generalny sekretarz 
ministerstwa spraw zagranicznych Berthelot, rad
ca prawmy Fromageot, byli ambasadorowie i mi
nistrowie Banrere, Hanotaux, Paleoloąue i t. d.

Z wyjątkiem państw sukcesyjnych po Austro- 
Węgrach wszystkie biorące udział w wojnie pań
stwa już ogłosiły albo przystępują do ogłoszenia 
aktów dyplomatycznych, mających wyświetlić 
przyczyny wybuchu wojny. Początek zrobił rząd 
sowiecki, za nim poszedł rząd republiki niemiec

| stanowił odroczyć swą mowę pod pozorem — 
chore', y,

W len sposób kwestja stabilizacji waluty pozo- 
stajc dalej niewyjaśnioną. Francuskie kola finan
sowe są z tego bardzo niezadowolone, mimo że 
rząd zrobił iin wielkie ustępstwa, znosząc zakaz 
wywozu kapitałów zagranicę. Korzystają też z te
go spekulanci, aby się zabezpieczyć przed strata
mi wskutek stabilizacji, możliwie wskutek jakie
goś podatku majątkowego. A tymczasem Francja 
-  jedyna jeszcze •- Europie — ma budżet oparty 
na papierowym pieniądzu, budżet wynoszący w 
dochodach i wydatkach 42 miljardy franków, pod- 
czas gdy np. budżet przedwojenny wynosił 5 mi
liardów, coprawda franków złotych.

Naród francuski, tak dumny ze swych bogactw 
i swej oszczędności, nie może przeboleć, że o 
wiele niżej stojące Włochy, o wiele mniejsza Bel
gia mają już ustabilizowaną walutę, podczas gdy 
Francja ni .noże się na to zdobyć. Jest to dla 
Poincarego sprawa tern przykrzejsza, ileże okres 
wyborczy _  kwiecień — jest bliski, a on nie może 
się zdecydować. Nic też dziwnego, że coraz czę
ściej — choruje.

w ie c zn e j p rzy ja źn i
wartość moralną, propagandystyczną i dlatego nie 
daje się odstraszyć przykładem genewskim, inimo 
że jest tak zniechęcającym.

Najdosadniej scharakteryzował tę grę premier 
angielski Bałdwin. Oświadczył on, że wszystkie 
państwa, a więc i Anglja, są przeciw wojnom, za 
rozbrojeniem, ale — każde państwo czeka, żeby 
inne zrobiło początek. A gdyby cudem coś podob
nego się stało, to Anglja i wtedy musiałaby zażą
dać wyjątkowego traktowania, ponieważ jej poło
żenie geograficzne, jej po całym świecie rozrzuco
ne kolonje, zmuszają ją do utrzymania silnej floty. 
Widać z tego, że położenie jest prawie beznadziej
ne; że jeszcze przez długie lata będzie się mówiło 
o wiecznym pokoju bez praktycznego rezultatu.

Myśl zakazu wojny zapomocą uroczystego o- 
świadczenia wszystkich naTodów jest sama przez 
się doskonalą i musi spotkać się z uznaniem 
wszystkicli zwolenników międzynarodowego za
bezpieczenia pokoju. Nie należy jednak zapominać, 
że takie ogólne zobowiązanie ma prawie to sa
mo znaczenie, co ogłoszenie przez wielką rewolu
cję francuską praw człowieka, t. j. ma znaczenie 
praktyczne tylko wtedy, jeżeli związane jest pew- 
nemi postanowieniami wykonawczemi. Samo za
pewnienie, że nie będzie się prowadziło wojny, nie 
usuwa jeszcze ze świata powodów wojny. Pacy
fikacja świata jest nietylko kwestją dobrej roli, ale 
także kwestją organizacji technicznej.

Dla osiągnięcia tego potrzeba: 1) zgody wszyst
kich państw na utworzenie instytucji zabezpiecza
jącej wyrównai ie wszystkicli bez wyjątku zatar
gów, 2) międzynarodowego porozumienia co do 
środków użyć się mających przeciw temu państwu 
które mimo przyłączenia się do ogólnej deklaracji 
wszczyna wojnę albo wzbrania się poddać się 
rozjemstwu, 3) wciągnięcie Stanów Zjednoczonych 
do tego systemu, mimo że nie należą do Ligi na
rodów, przez stworzenie platformy umożliwiającej 
im wspólne działanie z państwami, uznającemi sta
tut Ligi narodów.

Kiedy świat dojrzeje do przeprowadzenia tycli 
warunków?

kiej, zaraz po utworzeniu republiki w roku 1919. 
Przed dwoma laty zaczęto ogłaszać te dokumenty 
w Anglji. Obecnie w dziewięć łat po zakończeniu 
wojny zaczyna Francja pracować nad ogłoszeniem 
co stało się dopiero pod naciskiem opinji publicz
nej swojej i zagranicznej. Nawet taki rząd, jak 
Poincarego, musiał odczuć, że Francja kompromi
tuje się przez zatajanie swych aktów.

Zdaje się jednak, że ta gotowość odsłonięcia ta
jemnicy jest ograniczona różnemi zastrzeżeniami, 
które mogą całą publikację uczynić iluzoryczną. 
W Niemczech powierzono tę publikację komisji, 
złożonej z trzech osób, z których żadna nie stała 
w stosunkach z ministerstwem spraw zagranicz
nych; także w Anglji powierzono publikację nie- ’ 
zawisłym od rządu historykom. — Natomiast we j 
Francji powierzono tę pracę komisji złożonej z 44 
osób, wśród których jest 20 czynnych albo emery- *

towanych wysokich urzędników ministerstwa spr. 
zagranicznych. To pozwala przypuszczać, że mia
no zamiar utworzyć pewnego rodzaju cenzuTe, — 
która rozstrzygać ma, jakie akta ogłosić, a jakie 
zataić. To jest tern dziwniejsze, ileże metoda ta 
jest całkiem odwrotną od tej, jaką zastosowały w 
tej sprawie inne państwa.

Wiadomości oolitocznc
—o—

POROZUMIENIE W SPRAWIE SENATU
GDAŃSKIEGO OSIĄGNIĘTE

Narady prowadzone od czwartku miedzy przed
stawicielami centrum, niemieckiemi liberałami 
i socjal-demokratami w sprawie utworzenia nowej 
koalicji senackiej oraz nowego senatu zostały w 
sobotę zakończone. W czasie narad ustalone zo
stały szczegóły programu prac nowej koalicji. O- 
bok zmniejszenia liczby posłów do sejmu gdańskie
go przewidziane jest też zmniejszenie liczby człon
ków senatu z 32 na 12 osób. Nowowybrany sejm 
gdański zwołany został na pierwsze posiedzenie 
w dniu 11 bm. Na posiedzeniu tern dokonany będzie 
wybór prezydium i biura sejmowego. Na jednem 
z następnych posiedzeń dokonane będą wybory 
senatu na podstawie nowej koalicji.
BALDWIN O POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ

W przemówieniu wygłoszonem 8 bm. w Wor- 
cester prcmjer angielski Bałdwin dokonał przeglą
du najważniejszych zdarzeń z dziedziny polityki 
międzynarodowej w okresie ubiegłych lat trzech. 
Bałdwin zatrzymał się dłużej nad traktatem za
wartym w październiku 1925 w I-ocarnie, nazy
wając go największem wydarzeniem w  ciągu o- 
statnich lat trzech. Traktat locarneński związał 
Frandję, Belgję, Niemcy, Włochy i Wielką Bry- 
tanję, które uczynił głównymi poręczycielami ist
niejących granic zachodnich 'między Niemcami. 
Belgją i Francją. Od tej pory poraź pierwszy od 
ukończenia wielkiej wojny poczucie bezpieczeń
stwa, bez którego współpraca nad pacyfikacją 
Europy była niemożliwą, stało się powszechniej
sze. Pozaiem Niemcy przystąpiły do Ligi naro
dów, który to fakt należy uznać za druga, wybitną 
zdobycz polityki międzynarodowej ostatniego 
trzechlecia. Rok temu wycofano z Berlina między
narodową komisję kontroli wojskowej, a Niemcy 
wykazały dużo dobrej woli w wykonywaniu po
stanowień traktatu wersalskiego. Obecnie wielkie 
narody zachodu tworzą jednolity front akcji usta
lania pokoju i przywracania dobrobytu Europie. 
Resztę mowy Bałdwin poświęcił sprawom chiń
skim i rozbrojeniu powszechnemu.
VENIZELOS KANDYDUJE NA PREZYDENTA 

GRECJI
Wielką sensację wywołała w kołach politycz

nych wiadomość, jakoby b. prezydent Venizelos 
oświadczył, iż będzie kandydował podczas naj
bliższych wyborów na prezydenta. Tern tłóma- 
czy się fakt, iż Venizelos zamieszkał znów po wie
lu latach w Atenach. Venizelos konferował w o- 
statnim czasie z greckim ministrem spraw zagra
nicznych, prezesem parlamentu, gubernatorem 
greckiego banku narodowego i wielu innymi wy- 
bitnemi osobistościami.

NAPRĘŻENIE MIEDZY GRECJA A TURCJA
Od dłuższego czasu panujące naprężenie między 

Grecją a Turcją, którego głównym powodem jest 
interpretacja postanowień traktatu grecko-ture
ckiego w Lozannie, doznało znacznego zaostrze
nia. Rząd grecki wręczy w najbliższych dniach 
rządowi tureckiemu notę werbalną, w której za
znaczy, iż z powodu ciągłych trudności rząd ateń
ski doszedł do przekonania, że Turcja posługuje 
się szczególną taktyką i że wobec tego rząd ateń
ski przedłoży wszystkie kwestje sporne między
narodowemu trybunałowi rozjemczemu w Hadze. 
Równocześnie zawiadomi rząd grecki Ligę naro
dów o nieprzyjaznej tendencji Turcji wobec Gre
cje
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MARJAN PORCZAK

Nacjonalizm a chrysflanizm 
i katolicyzm

W sp ó łdz ia łan ie  k le ru  z  narodowa, de m o kra c ją
II.

A nachistyczny charakter ideologii nacjonali
stycznej ujawni! się w całej sw ej potworności 
w  formie antypaństw ow ego buntu narodowej 
dem okracji w  grudniu 1922. Zgodnie z doktry
ną Dmowskiego narodow a dem okracja p rze
ciw staw iła „naród" państw u. Naród, pojęty 
jako jego „elitę" „silnie narodow ych żyw io
łów". W edług au tora „Myśli nowoczesnego 
Polaka" istnieje „w ew nętrzny" „rząd w naro
dzie", naw et nie posiadającym  w łasnego pań
stw a. — „Rząd" ten, to klika jakaś uzurpato
rów , uw ażających siebie za kw iat, za jedy
nych „przedstaw icieli rozumu obywatelskiego 
sumienia", jako „w cielenie opinji narodowej", 
czująca się upraw nioną „do w ydaw ania ko
m endy naw ew nątrz i do działania nazew nątrz 
w imieniu narodu". *) Za taki „rząd w naro
dzie", oczyw iście uw aża siebie narodow a de
mokracja. Zgodnie z doktryną Dmowskiego 
w ysunięto argum ent „praw a moralnego naro
du", stojącego ponad praw em  pozytyw nem  
(Stroński, Lutosław ski). W  tera w ypaczaniu 
zdrow ego pojęcia o praw ie, o praw orządności, 
i to  w e własnem  państw ie niepodległem — 
bra ł udział w ybitny kler katolicki.

O fiarą teorji „etyki egoizmu narodow ego" 
okazał się m orderca prezydenta Oabrjela Na
rutow icza — Eligjusz Niewiadomski. Jego zda
niem, a pogląd ten jest stale podnoszony przez 
nacjonalistów polskich — wolnego państw a 
polskiego jeszcze niema. To jest Polska „pa
stuchów i fornali", „to jest dopiero Judeo Pol
ska" — mówił przed sądem  — więc bunt na
cjonalistów „jest to w alka o polskość P ol
ski". — „Tak, to jest praw da, ale tern większy 
jest obowiązek każdego, by  w alczył o p raw 
dziw ą Polskę" — dodaw ał organ probo
szczów — „Głos Narodu". „Chciałbym  rato
w ać swój czyn" — mówił Niewiadomski. Czyn 
zbrodniczy i anarchistyczny, w ym ierzony 
w  państw o, ale w państw o obce, za jakie uw a
żał on i jego obóz, Polskę niepodległą, nie „rzą
dzoną jeszcze przez „naród" elitę. „E tyka na
rodow a" Dm owskiego nakazuje m ordow ać za 
ojczyznę. „E tyka autonom iczna" Balickiego 
zostaw ia jednostce swobodę w yboru środków  
tej w alki, zależnie od czasu, m iejsca i okoli
czności, i zgodnie z nakazem  „samowiednego 
egoizmu narodow ego". W ychow any na nacjo
nalistycznej „e ty ce"  Niewiadomski mógł b ro
nić sw ego potw ornego" czynu, tw ierdząc, że 
miał „praw o i obow iązek" tak właśnie postą
pić. I p rzyklasnął mu ca ły  obóz nacjonalisty- 
czno-katolicki. W edług Zygm unta W asilew 
skiego czyn Niewiadomskiego bv ł „wysiłkiem 
bohaterskim ". Jask raw y  dowód w pływ u „e ty 
ki autonom icznej", k tó ra  stw arza  bohaterów... 
M orderca pierw szego prezydenta Rzeczypo
spolitej, zdaniem W asilewskiego, by ł „zupeł
nie poddany w yższej psychice narodowej", 
a  „na taką jednostkę składa się wiekow a kul
tu ra  narodu"...

C harakterystycznem  było wystąpienie ks. 
L utosław skiego w  obronie czynu Niewiadom
skiego. Ksiądz pra ła t pisał w „Myśli Narodo
w ej" : że... od pisanej konstytucji są ważniejsze 
i św iętsze p raw a niepisane, w y ry te  w sum ie
niu uczciw ych ludzi i p raw ych Polaków  i tych 
pogw ałcenie, choć według przepisów  bezkar
ne — musi w yw ołać w całym  narodzie jeden 
odruch oburzenia i potępienia: brak  takiego 
odruchu byłby  dowodem  gangreny moralnej 
społeczeństw a"... Katolicki, w ybitny  ksiądz 
przyznaw ał jednostce praw a sędziego i w yko
naw cy w yroku w imię „sum ienia" i propagow ał 
te anarchistyczno-nacjonalistyczne poglądy z 
trybuny  sejmowej. Jako ilustracje wpływ u 
„etyki autonom icznej" na k ler katolicki, p rzy 
toczę jeszcze niektóre ustępy  z artykułu  Lu
tosław skiego, w ydrukow anego w „Myśli Na
rodow ej" (13. I. 1923): „Jedynym  praw odaw 
cą  niezależnym  jest B óg; On podyktow ał P ra 
w o sw oje w głębokościach przyrody, w yry ł 
je w sumieniach ludzkich, jako naturalne p ra
w o moralne, i objawił je ludziom w uzupełnie
niu p rzyrody dziedzina łaski"...

Poniew aż „duch jest nieśm iertelny"... 
„u trw ala w sercach i w  sumieniach poczucie

•) „Myśli nowoczesnego Polaka" str. 274.

w yższego, ponad praw o pisane i ponad prze
moc w ładzę dzierżących: praw a narodu pol
skiego do niepodległości w Polsce, p raw a na
rodu polskiego do Polski". Naród polski nie 
jest w ięc jeszcze niepodległy w e w łasnej Pol
sce. Przem oc, to rząd polski, nie nacjonalisty
czny, w ykom -w ujący konstytucję — praw o pi
sane, i ścigający spraw ców  gw ałtów  nacjona- 
listyczno-klerykalnych nad Zgromadzeniem 
Narodowem i gloryfikatorów  m ordercy. Bo — 
pisze dalej ks. L. — „pierw szą i najw ażniej
szą... podstaw ą naszego życia państw ow ego 
jest dla nas w szystkich zasada, że Polska jako 
państw o i jako potęga polityczna, jest i pozo
stać  musi w ytw orem  Narodu Polskiego. My 
nie chcem y się z nikim dzielić trudem  jej bu
dowania, ani odpowiedzialnością za jej losy 
i nikomu też nie ustąpim y ani jednej joty na
szego praw a w yłącznego do Polski"...

Łatw o w  tych słow ach poznajemy „Myśli 
nowoczesnego P olaka", na k tóre też ks. Luto
sławski się  powołuje, jako myśli „głębokie, 
mądre i tw órcze"... E tyka „egoizmu narodo
wego", zapraw iona tu już obficie frazesem  teo
logicznym. Nie ew angeija więc, ale „Myśli no
w oczesnego Polaka" są podstaw a wychow ania 
„etycznego", publicznego, większości katolic
kiego, a w łaściw ie narodow o-dem okratyczne- 
go duchow ieństw a w Polsce.

W  całej tej podburzającej kampanji nacjona
listycznej w grudniu 1922 księża biorą w ybitny 
udział. W  prasie i na zgromadzeniach piszą 
i przem aw iają podżegająco księża: Lutosław 
ski, W yrębow ski, N owakowski i inni. P rez y 
denta Narutow icza ogłoszono kandydatem  ży 
dów, masonów i obcych narodowości, mimo, 
iż poparły go stronnictw a lew icow o-centrow e 
polskie, mimo, iż posiadał w iększość głosów 
polskich za sobą, a w ięc w iększość narodu pol
skiego de facto reprezentow ały  przy  w yborze 
prezydenta, mimo, że w śród mniejszości naro
dow ych przew ażali chrześcijanie z grecko

katolickimi...
Cała p rasa klerykalna, redagow ana także 

przez księży, b ra ła w ybitny udział w akcji 
podżegającej przeciw państw u i prezydentow i, 
którego w ybór określono jako narzucenie na
rodowi kandydata przez wrogów Polski. Do ja 
kiego stopnia dochodziło zacietrzew ienie w o- 
bozie klerykalnym , dowodzi stw ierdzone przez 
świadków odezwanie się pew nego księdza, aby 
Bóg zesłał jeszcze jednego Niewiadomskiego, 
k tó ry b y  zabił... P iłsudskiego.

W  okresie gloryfikacji straconego m ordercy 
p ierw szego p rezvdenta duchow ieństw o bez 
w ahania odpraw iało m anifestacyjne nabożeń
stw a  an typaństw ow e w  kościołach, przy  pur
purą k ry tych  katafalkach, odm awiając rów no
cześnie odpraw iania nabożeństw  żałobnych za 
zam ordow anego prezydenta Narutowicza, ja 
ko „masona". P rasa  katolicka z pietyzmem, 
^ależnym  św iętym  pańskim, opisyw ała ostat
nie chw ile skazanego i okoliczności, tow arzy 
szące straceniu. Aureolą m ęczeństw a za spra
wę... kościoła i narodu, otoczono tę nieszczę
sną ofiarę nacjonalistycznych doktryn i „e ty 
ki" mistrzów narodow o-dem okratycznych 
i perfidnej, zionącej nienawiścią podżegującej 
agitacji nacjonalistyczno-klerykalnej. Episko
pat milczał. I dopiero, gdy  fala oburzenia po
czciwej, nie zgangrenow anej opinji większej 
na szczęście części narodu poczęła w zbierać 
przeciw  obracaniu św iątyń  pańskich w „jaski
nie zbójców" — zdecydow ał się w reszcie „ko
m itet biskupi" w momencie przygasania już 
kościelnego kultu dla m ordu ogłosić (12. U. 
1923) ośw iadczenie, ostrzegające przed u rzą
dzaniem nabożeństw  „nieodpow iadających 
św iętości i celowi obrządku religijnego", 
a „m ogących w prow adzić zam ęt do pojęcia 
moralności chrześcijańskiej".. Dobrze się stało, 
że dla przyszłości pozostał dokum ent biskupi, 
jakkolw iek kategorycznie nie potępiający or- 
gję nadużyw ania kościołów dla tak  nieludzkich 
celów, to  jednak stw ierdzający  w yw oływ anie 
zam ętu w  pojęciach moralności chrześcijań
skiej przez duchow ieństw o katolickie w kato
lickich kościołach.

W  ocenie zbrodni grudniowej n iektórzy na
cjonaliści i k lerykali próbow ali stosow ać po
dw ójną „e ty k ę": mianowicie z punktu w idze

nia chrześcijańskiego niby  potępiano zbrodnię, 
ze w zględu na jej cha rak te r polityczny — glo
ryfikow ano! Próbow ano zapew ne uczynić za
dość etyce dogm atycznej i autonomicznej... No-' 
w aczyński Adolf „oddzielał" czyn od spraw cy. 
C zyn „potępiał", spraw cę, jako bohatera uwiel 
biał... Liczne te, pierw szorzędne fak ty  upraw 
niają nas do stw ierdzenia, że w działalności 
publicznej obozu klerykalno-narodow ego nie 
kierow ano się e tyką  chrze‘ścijańską, ani wzglę
dami ludzkości wogóle, ani też dok tryną ka
tolicką; natom iast dom inowała teorja i „etyka" 
nacjonalistyczna. Jeśli gdzie, to w Polsce mó
wić można o triumfie nacjonalizmu w „katoli
cyzmie".

Klerykalizm rzym ski w  Polsce uczyn ił z re- 
ligji narzędzie polityczne na rzecz narodowej 
demokracji. W spomnieć jeszcze należy o udzia
le duchow ieństw a w spisku faszystowskim  
„Pogotow ia P atrjo tów  Polskjch", którego 
gniazdami uczyniono znowu podziemia św ią
tyń katolickich. Duchow ieństw o katolickie 
w Polsce, jak dotąd, w  w ększości sw ej ulegało 
bezwzględnie w pływ ow i teorvj nolitycznych 
1 etycznych nacjonalizmu, biorąc w ybitny 
udział w  jego wielce niesław nej i antypań
stw ow ej działalności.

K A LEN DA RZ
ROBOTNICZY

N A  ROK 19 28
do nabycia w Administr. „Naprzodu* 
Kraków. Cena za 1 egzemplarz zŁ 3‘— 
— z przesyłką pocztową zł. 3'50. —

Z e sp o r tu
—o—

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE RKS „LEGJA" W 
KRAKOWIE. Zarząd RKS „Legja" podaje do wia
domości, że na mocy uchwały walnego zgroma
dzenia składki członkowskie zostały ustalone w  
następujący sposób: zasadniczo składka miesięcz
na wynosi 50 gr., młodociani i terminatorzy płacą 
20 gr. miesięcznie, zaś bezrobotni, którzy się wy- 
każą legitymacją Państwowego Urzędu Pośredni
ctwa Pracy wolna są od obowiązku płacemia skła
dek. Wpisowe wynosi 1‘25 zł., Zwraca się uwagę, 
że zalegający składkami muszą je wyrównać naj
później do końca -miesiąca, gdyż w przeciwnym 
razie przestaną korzystać z urządzeń klubu i na
rażą się na utratę praw członkowskich. Składki 
przyjmuje codziennie w lokalu klubu przy ulicy 
Dunajewskiego 5, III p. skarbnik, tow. Kotarba, 
od godz. 7—9 wieczorem.

SEKCJA HOCKEY‘OWA RKS „LEGJA". Tre
ningi hockey‘owe RKS Legji rozpoczęły się w u- 
biegłą niedzielę w parku krakowskim. Wzywa słę 
członków „Legji" do pilnego uczęszczania na tre
ningi. Informaoyj w tym kierunku udziela tow. 
Kotarba w lokalu, codziennie w godzinach wie
czornych.

SEKCJA PŁYWACKA RKS „LEGJA" rozpo
czyna treningi w  pływalni YMCA. Wzywa się 
wszystkich towarzyszów zorganizowanych w 
związkach zawodowych, aby korzystali z ćwiczeń 
pływackich. Informacyj udziela codziennie w go
dzinach wieczornych Sekretariat Legji w lokain 
przy ul. Dunajewskiego 5, III p.

ZAWODY W PING-PONG POMIĘDZY ŹKS 
MAKKABI A RKS LEGJA zakończyły się zwycię
stwem Makkabi w stosunku 8:2.

MISTRZ KRYNICY „LEGJA" W KRAKOWIE. 
Sekcji łyżwiarsko-hockeyowej KS „Cracovia“ u- 
dało się pozyskać mistrzowską drużynę hockeyo- 
wą W arszawy i Krynicy „Legję" dla rozegrania 
jednego spotkania z drużyną „ tracovii“. „Legja" 
poszczycić się może doskonałemi wynikami w o- 
becnym sezonie, jak zdobycie mistrzostwa W ar
szawy, uzyskanie mistrzostwa Krynicy w stosun
ku bramek 28:1, pobicie „Pogoń" (Wilno) 13:0. 
Przybyw a w swym reprezentacyjnym składzie, w 
którym znajdują się czterej członkowie grupy o- 
limpijskiej. Match ten odbędzie się we wtorek 
10 bm. o godz. 2 popoł. na tarze w parku Kra
kowskim.

rozpowszechniajcie
„NADKZOB!



„N A P  R Z O D“ — Nr. 3 Środa 11 stycznia 1928

K O N I O
—O—

Kraków, 10 stycznia.
6644 studentów i studentek 

na Uniwersytecie Jagiellońskim
W  ostatnich dniach przeprowadzono na Uniwer

sytecie Jagiellońskim w Krakowie definitywne 
obliczenie liczby słuchaczy zapisanych na wszech
nicę w  b. roku akademickim. Ogółem zapisało się 
6644 studentów i studentek — cyfra ule osiągniętą 
dotąd w hlstorji Uniw. Jagiell. Liczba kobiet wy
nosi 1711. Najsilniejsza frekwencja zaznaczyła się 
na wydziale filozoficznym 3074 sluchazy, w tern 
1421 kobiet), dalej na wydziale prawniczym (2401 
sLchaćzy, w tern 160 kobiet), na wydziale lekar
skim 685 słuchaczy, w tern 90 kobiet, a na wy
dziale teologicznym 294 słuchaczy. Wydział rolni
czy liczy 190 słuchaczy, w tern 40 kobiet. Z ogól
nej liczby 6644 słuchaczy przypada na nowowstę- 
pujących w b. roku 2173, w tern 1601 mężczyzn i 
«72 kobiet. Z ogólnej liczby zapijanych osób ży
dów studiuje w roku b. na Uniw. Jagiell. 1879, 
w tem 1224 kobiet.

— o o o  —
ODWILŻ. Przez całą niedziele i wczoraj pano

wała w Krakowie odwilż. W niedzielę sypał śnieg 
calemi płatami do godz. 3 popołudniu. Popołu
dniu zaćząi padać gęsty, drobny deszcz, zamie
niając miasto w kałużę biota. Pogoda była obrzy
dliwa. Na ulicach ślizgawica tam, gdzie nie usu
nięto śniegu.

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbędzie 
się we czwartek 12 bm. o godz. 6 wieczór w sali 
konferencyjnej magistratu. Na porządku dziennym 
jest sprawozdanie z działalności jaworznickich ko
munalnych kopalni węgla, oraz wybór 6 członków 
Rady miejskiej do Rady nadzorczej. Sprawozda
nie o stanie i działalności teatru im. J. Słowackie
go za sezon 1926/7, udzielenie opinji co do trzech 
próśb o nowe apteki publiczne i uzupełnienie skła
du sądu honorowego Rady miejskiej. Na posiedze
niu tajnem sprawy personalne urzędników miej
skich.

WYKŁADY NA UNIW. JAGIELL. po ferjach 
świątecznych rozpoczęły się wczoraj rano. Rów
nież podjęto normalną pracę w  seminariach i pra
cowniach uniwersyteckich.

PODZIĘKOWANIE KS. BISKUPA DRA BAN- 
DURSKIEGO. W odpowiedzi na życzenia prze
siane przez prezydenta miasta inż. Rollego imie
niem m. Krakowa ks. biskupowi Bandurskiemu z 
okazji odznaczenia tegoż wielką wstęgą orderu 
„Odrodzonej Polski'* — nadesłał ks. biskup prezy
dentowi Rollemu list z wyrazami serdecznej po- i 
dzięki i błogosławieństwem dla miasta Krakowa.

POŻEGNANIE PUŁKOWNIKA BOERNERA. 
W  niedzielę w sali Grand Hotelu odbyto się poże
gnanie pułk. Boernęra, byłego oficera pierwszej 
brygady Legionów, urządzone staraniem Związ
ku legionistów, Związku strzeleckiego i Związku 
inwalidów. Imieniem trzech organizacyj pożegnał 
odjeżdżającego do Warszawy pułk. Boernera wi
ceprezes okręg, zarządu Zw. legionistów dr. Ka- 
plicki, następnie przemawiali wojewoda Darowski. 
gen. Wróblewski, wiceprezydent Wielgus i dr. 
Dy boski.

BRAK WYPŁATY DODATKU ZA R. 1927 E- 
MERYTOWANYM NADOFICJANTOM I OFI- 
CJANTOM. W myśl zarządzenia pp. prez. Rzplitej 
i min. skarbu miała nastąpić wyplata pierwszej 
części dodatku emerytalnego w dńiu 30 listopada 
1927. Niestety! Mimo wypłat bardzo dobrze sy
tuowanym urzędnikom najwyższych stopni róż
nych dodatków — ci najbiedniejsi mimo zakazu 
jakiegokolwiek zajęcia się pracą (np. diurnum) — 
pozbawieni tej wypłaty i wobec ciężkiej zimy, 
drożyzny mieszkań i ogólnej — cierpią ostatnią 
nędze. Może czynniki miarodajne zarządziłyby ja
kieś przyspieszenie!

ZE STATYSTYKI POGOTOWIA RATUNKO
WEGO. Pogotowie ratunkowe w miesiącu grudniu 
interweniowało w 796 wypadkach. Z tego 425 by
ło chirurgicznych, 16 samobójstw, 6 nagłych śmier
ci na ulicy itd. Kronika pogotowia ratunkowego 
od roku 1914 nie zanotowała takiej obfitości wy
padków, jak w Toku ubiegłym. Ogólna cyfra in- 
terwencyi lekarskich pogotowia wynosi za rok 
1927 — 8429.

PĘKNIECIE RURY WODOCIĄGOWEJ. Na
jezdni w ul. Kapucyńskiej pękła rura wodociągo
wa, wskutek czego poczęła się gwałtownie w y
dobywać woda. Pogotowie wodociągowe uszko
dź ie naprawiło.

TAKSÓWKA W RUDA WIE. W niedzielę w no
cy taksówka jadąca w stronę miasta na błoniach 
wpadla na skręcie do Rudawy. Straż pożarna wy
dobyła taksówkę. Szofer wyszedł cało.

NIECHLUJSTWO WŁAŚCICIELKI REALNO
ŚCI I NIEMOC MAGISTRATU. Część domów 
mieszkalnych p rjy  placu Zgody w dzielnicy Pod
górze jest skazana na „posuchę", gdyż właściciele 
z wyjątkiem pobierania czynszów a magistrat po
datku wodociągowego niczego nie robią, aby mie
szkańcom dostarczyć wody. Jedna studnia na pla
cu targowym, z której zaopatrują się mieszkańcy 
oraz furmanki tamże stojące, jest dość często ze
psutą, np. obecnie od 31 grudnia ub. roku jest 
zamknięta, a ludność z domami bez wodociągów 
zmuszona jest używać wody z Wisły oboko III 
mostu w miejscu, gdzie ze wszystkich kanałów 
nieczystości się wlewają. Gzem to grozi, nie trze
ba pisać. Do najbardziej opornych właścicieli real
ności co do zaopatrzenia domu w wodę oraz co 
do czystości i porządku należy p. Regina Rosen- 
feld plac Zgody 7. W domu tym prócz 2 właści
cielek mieszka 9 lokatorów z rodzinami. Od sze
regu lat toczy się walka o doprowadzenie wody, 
dotąd bez skutku. Ze zlewów II piętra, popsutych 
często, idącemu dołem do ustępu chlapnie świń
stwem na głowę, klatka schodowa nieoświetlona, 
wyboje w posadzce na korytarzu, w których ła
mie się nogi i niema władzy miejskiej, któraby 
zmusiła właścicielkę do zrobienia porządku.

SKOCZYŁ DO WISŁY z  III mostu w zamiarze 
samobójczym Francuzek Nowak. Pełniący jednak 
służbę przy moście posterunkowy w yłoby! No
waka z wody. Powodem usilowanego samobój
stwa mają być niesnaski rodzinne.

NAPAD POD WAWELEM. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzy! 22-lctniego Władysława 
Kreta, robotnika, który przechodząc kolo Wawelu 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, został na
padnięty przez jakichś osobników i dotkliwie po
bity. Za napastnikami wdrożyła policja pościg.

KRWAWY KONIEC WESELA. Na stację po
gotowia ratunkowego zgłosili się bracia Włady
sław i Emil Mrukowie, którzy w czasie wesela 
na ul. Piotra Michałowskiego zostali dotkliwie po
bici i obrabowani z gotówki. Obaj doznali licz
nych ran na głów ch i rękach. Lekarz pogotowia ; 
opatrzył rannych i jednego z nich przewiózł do 
szpitala.

AMATORZY WINA. Estera Chojcer, zam. przy 
ul. Sebastiana 1 zgłosiła w policji, że z zamknię
tej piwnicy skradziono jej 40 flaszek wina war
tości 900 zł. i 1 kocio’ wartości 100 zł.

— OOO —
W KRAKOWSK1EM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 

NEM (przy ul. Straszewskiego 28, II piętro) odbędzie 
się w piątek dnia 13 stycznia br. o godzinie 19 zebranie, 
na kfóreni wygłosi p. prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
dr. inż. Różański Adam „Sprawozdanie ekspertów Ligi i 
narodów o dTogach wodnych 1 portach morskich Polski, ! 
o osuszeniu Polesia I o zaopatrzeniu Górnego Śląska 
w wodę do picia". Goście mile widziani.

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO 
odbędzie się we środę 11 stycznia w sald Towarzystwa 
lekarskiego o godzinie 8*15 wieczorem z następującym 
porządkiem dziennym: 1) posiedzenie administracyjne — 
sprawozdanie ustępującego zarządu i komisji szkontru- 
jącej za rok 1927, 2) posiedzenie naukowe — demon
stracje z kliniki neurologiczno-psyclijatrycznej i z II kli
niki wewnętrznej.

ZE STOWARZYSZENIA KANDYDATÓW ADWOKA- 1 
TORY. Dnia U stycznia 1928 odbędzie się staraniem 
Stowarzyszenia kandydatów adwokackich w lokalu Izby ■ 
adwokackiej w Krakowie (ul. Gołębia 6) odczyt adw. j 
dra Zygmunta Fenkhla „O projekcie ustawy, zaprowa
dzającej polską procedurę cywilną". Początek o godzinie 
7 wieczorem. Goście mile widziani.

TEATRY I KO NCERTY |
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO, i 

Dziś we wtorek „Cyrane de Bergerac". Repertuar bie
żącego tygodnia przyniesie 37 powtórzenie „Turandot" | 
we czwartek. Jutro „Tajemnica powodzenia". Próbami | 
z „Mamusi", której akcja toczy się w burżuazyjnych sfe- i 
rach Wiednia, kieruje p. Niewiarowicz. Komedia Hirsch- ! 
felda jest zabawnym obrazem nieporozumień, które w I 
stosunkach- rodzmnycii wywołują pretensje erotyczne 
kobiety współczesnej, mimo lat dojrzałych, podejmują
cej rywalizację miłosną z własną córką. Obok p. Wer- i 
nicz, wykonawczyni roli głównej, parę młodocianych ko
chanków grają pp.: Barwińska i Burnatowicz dw ie cha- ’ 
rakterystyczne figury konsula i adwokata wiedeńskie
go kreują pp. Strzelecki i Neubelt.

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś we wtorek, i jutro 
we środę arcywesoła operetka „Lotnik-zwycięzca" z 
występem Cz. Celińskiej ! Tadeusza Wołowskiego. Wc 
czwartek wodewil K. Krumłpw.skiego „Królowa Przed
mieścia" W przygotowaniu „Słowik Hiszpański" ope
retka Leona Talia.

TRZECI PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA
WODOWYCH MUZYKÓW — ODDZIAŁ W KRAKO
WIE, odbędzie się w niedzielę 15 stycznia o godzinie 11 
przedpołudniem w sali Starego Teatru. Dyrygent Feliks 
Nowowiejski, solista Bronisław Glmpel, skrzypek, który 
po odbyciu 120 koncertów we Włoszech I po tournee 
w Ameryce, bawi chwilowo w Polsce i na zaproszenie 
Związku muzyków zjeżdża na poranek do Krakowa. — 
W programie: Beethovena V symfonia, Nowowiejskie
go uwertura do opery „Legenda Bałtyku", oraz Mcn- 
delsohna koncert skrzypcowy. Bilety w cenie od 1—5 
złotych do nabycia w kasie dziennej Starego Teatru.

TEATR DLA DZIECI. Już od szeregu lat odczuwa się 
w Krakowie brak godziwej artystycznej rozrywki dla 
dzieci i młfdziezy.’ Chcąc temu zapobiec, zorganizowała 
dyrekcja teatru „Bagatela" specjalny zespół wybitnycli 
sil artystycznych, aby zainicjować szereg przedstawień, 
poświęconych naszym „Milusińskim". \V niedzielę 15 
stycznia punktualnie o godzinie 11 przedpołudniem od
będzie się w pięknej sali teatru „Bagatela" inauguracyj
ne przedstawienie dla dzieci i młodzieży. Na pierwszy 
ogień odegraną zostanie prześliczna baśń fantastyczna 
Walewskiego „Królewna Pokrzywka", w której Werze 
udział przeszło 20 osób, w tem pp.: Chełmirska, Gra
bowska, Zborowska, Zduńska-Senowska, Dahlke, Grze
gorz Senowski, Filus i wielu innych. Balet z udziałem 
uczennic prof. R. Góreckiej. Wspaniałe dekoracje 1 ba
jeczne kostjumy są pomysłu prof. Jana Szancera. Opra
cowania muzycznego dokonał prof. Yrley-Jurkiewicz. 
Bilety już do nabycia w kasie teatru „Bagatela" co
dziennie od godziny 5 popołudniu.

JEDYNY KONCERT KOMPOZYTORSKI KAROLA 
SZYMANOWSKIEGO odbędzie się dziś we wtorek — 
w Starym Teatrze. Wykonawcami będą: pieśniarka Sta
nisława Korwin-Szymanowskr, oraz sam kompozytor 
przy fortepianie.

CLAIRE BAUROFF -  HRABINA ZICHY wystąpi tyl
ko dwukrotnie: we środę 11 i we czwartek 12 bm. w 
Starym Teatrze.

TRZY SIOSTRY KOTANYJ, pianistki węgierskie, wy
stąpią z oryginalnym i dotychczas w Krakowie niewi
dzianym koncertem na trzy fortepiany w piątek 13 bm. 
w Starym Teatrze. W programie: Bach, de Fałia, Beet- 
hoven, Liszt,-Delibes i Inni.

KARNAW AŁ
REDUTA PRASY. Prace komitetu balowego, by z te

gorocznej reduty pTasy uczynić wytworny bal masko
wy całej ziemi krakowskiej, wkrótce dobiegną końca. 
Komitet odstąpił w tym roku od szablonowych konkur
sów piękności, stwarzając nowe pomysły. I tak cenną 
nagrodę otrzyma kostjum, który najlepiej odtworzy ja
kąś postać literatufy polskiej. Następną nagrodę otrzy
ma pomysłowy strój głowy kobiecej. Tu poczucie arty
styczne 1 dobry smak święcić będą triumfy. Premiowa
ny będzie również najpiękniejszy kostjum historyczny. 
Oprócz tych konkursów będzie cały szereg innych, nie
mniej pomysłowych. Dalsze tajniki reduty prasy zdradzi 
komitet w najbliższym czasie. Bilety wstępu sprzeda
wane będą tyiko w ogran.izone} ilości.

— o o o  —

Z POlSfcS
ZAWALENIE SIE SANATORJUM KOLEJO

WEJ KASY CHORYCH W BYSTREJ. Onegdaj 
w nocy zawaliło się sanatorium kolejowej Kasy 
chorych w Bystrej wybudowane w ciągu ubiegłe
go roku przez poznańską spółkę „Tri" kosztem 
700 tysięcy złotych. O budowie tego sanatorium 
zamieszczaliśmy kilkakrotnie krytyczne uwagi, 
któremi powinno było zająć się ministerstwo ko
munikacji. Może nie byłoby doszło do obecnej ka
tastrofy.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA ZA OSZU
STWA CELNE. W związku z nadużyciami cel- 
nemi, dokonywanemi na dworcu głównym we 
Lwowie, został aresztowany urzędnik dyrekcji cel 
Kiselka, oraz właściciel „Polspedu" Wurzel. Przed 
aresztowaniem ukrywali się rewident urzędu cel
nego Antoni Choroszy i Morawiecki. Wczoraj 
zdołała policja wykryć miejsce ukrycia Choro- 
szego. „Skrytką" tą było mieszkanie st. sierżanta 
Antoniego Haasa, kierownika oddziału maszyn 
w szkole kadeckiej, przy ul. Wuleckiej. Tam też 
ujęto Choros^ego i odstawiono do aresztu. Ostatni 
z tej trójki Morawski ukrywa się jeszcze przed 
pościgiem policji.

ZGON HUKA. Ofiara zamachu studentów ukra
ińskich Michał Huk zmarl w sobotę we Lwowie. 
Napad na niego dokonany został 19 listopada ub. r. 
w bursie akademickiej, gdzie oddano do niego 5 
strzałów. Miał to być sąd partyjny nad „zdraj
cą". Sprawcy zamachu dotąd nie zostali wykryci.

PROCES BAUA I LINDEGO PRZED TRZECIA 
INSTANCJA. Wczoraj w Sądzie najwyższym roz
począł się proces w głośnej w swoim czasie spra
wie Huberta Lindego, Wilhelma Baua i Hrynie
wicza. Sąd okręgowy wydał wyrok skazujący, 
sąd II instancji oskarżonych uniewinnił. Od tego 
wyroku skargę kasacyjną założył prokurator, 
który domaga się uchylenia wyroku uniewinnia
jącego.

ZAMACH MORDERCZY NA SIOSTRĘ O 5 
ZŁOTYCH? Przedwczoraj wieczorem w  jednym 
z domów przy ul. Wroniej w Warszawie, wyda
rzy! się zagadkowy wypadek. Oto jedna z loka
torek tego domu, 27-letnia Ewa Krasuska, wypa
dła z okna drugiego piętra, doznając licznych o- 
brażeń. Pogotowie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala w stanie ciężkim.

Świadkowie wypadku zeznają, że Krasuska nie 
wyskoczyła sama z okna (jak twierdzą jej bra
cia) lecz została właśnie przez braci wyrzucona 
po gwałtownej kłótni o... 5 złotych, które Krasu- 
scy chcieli wziąć od siostry na wódkę.

Krasuskicli zatrzymano.
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Częste kradzieże i napady, dokonywane w po
ciągach, przeważnie nocnych, w pobliżu W arsza
wy, skłoniły władze policyjne do roztoczenia 
bacznej obserwacji, która doprowadziła do ujęcia 
dwóch podejrzanych osobników, zamierzających 
dokonać napadu rabunkowego na pasażerów.

Przed odejściem pociągu z W arszawy do Kra
kowa o godz. 23*15 wywiadowcy policji powiato
wej, pełniący służbę na dworcu głównym, spo
strzegli dwóch podejrzanych mężczyzn, którzy 
zaglądali do okien przedziałów I i II klasy. Gdy 
pociąg ruszył ulokowali się w budce konduktor- 
skiej jednego z wagonów.

Wywiadowcy, porozumiawszy się ze służbą 
kolejową, wsiedli do dwóch sąsiednich wagonów 
i pogasiwszy lampy w przedziałach, przez otwar
te okna zaczęli obserwować wagony w którym je- 

— o

ZJAZD STANU ŚREDNIEGO W WARSZAWIE
W dniu wczorajszym odbył się w  sali Rady miej
skiej w Warszawie zjazd Zjednoczenia Stanu Śre
dniego Rzplitej Polskiej. Przybyli delegaci z róż
nych stron Polski. Zjawił się minister spr. we
wnętrznych, gen. Składkowski, pozatem obecni 
byli: prezes Banku Gospodarstwa Krajowego, Ro
man Górecki, przedstawiciele Min. Skarbu, Min. 
Przemysłu i Handlu, wice-woj. Łopato, oraz 
przedstawiciele sfer samorządowych stolicy. — 
Wygłoszono kilka referatów. Między innymi by
ły poseł chadecki p. Henryk Mianowski refero
wał na temat „Zdobycze rzemiosła polskiego w 
przeciągu ostatnich 2-ch lat". Pe wysłuchaniu re
feratów zjazd wyłonił cztery komisje: organiza
cyjną, branży spożywczej, ogólno- rzemieślniczą 
i wnioskową. Zjazd przyjął deklarację programo
wą Stanu Średniego, która m. in. uznaje potrzebę 
rzeczowej współpracy stanu średniego z rządem.

SPRAWA B. POSŁA DYMOWSKIEGO. Kil
kakrotnie odraczana sprawa b. posła Dymow- 
skiego, zaaresztowanego w  dniu wygaśnięcia 
mandatów, znajdzie się ponownie przed sądem 
apelacyjnym. Tym razem spodziewać się należy 
rozstrzygnięcia sprawy. Sąd Ii-ej instancji zdecy
duje, czy na wolności lub w więzieniu ma prze
bywać do rozprawy b. poseł Dymowski. Rozprawie 
przewodniczyć będzie sędzia Raczkiewicz, skar
gę Dymowskiego, który już od 5 tygodni przeby
wa w areszcie prewencyjnym, popierać będzie 
adw. Hofmokl - Ostrowski.

JAK SIĘ BAWIĄ BOGACI BURŻUJE? W ykry
cie luksusowego domu rozpusty. — Warszawski 
„Kurjer Porajmy" donosi:

Podczas świąt Bożego Narodzenia uwagę po
licji zwrócił niezwykle liczny zjazd mężczyzn do 
pewnego lokalu w pobliżu Bagateli. Wszyscy ele
gancko ubrani, zajeżdżali przed jeden z domów 
ze szczelnie zasłoniętemi oknami. Na pukanie, we 
drzwiach wejściowych otwierało się malutkie o- 
kienko i na gości padała jasna smuga światła, po- 
czem dopiero otwierano drzwi domu.

Zachowanie tych ostrożności, nasunęło oczywi
ście podejrzenia. W nocy z czwartku na piątek 
t. j. przed świętem Trzech Króli paru wywiadow
ców, ubrawszy się we fraki i cylindry, zajechało 
pojedynczo przed tajemniczy lokal i wybrawszy 
odpowiedni moment, gdy do wnętrza wchodził ja
kiś stały gość, dostawali się pojedyńćzo razem 
z nim do lokalu.

Dom schadzek urządzony był luksusowo. Kie
dy wywiadowcy weszli zabawa wrzała w całej 
pełni. P rzy dźwiękach jazz-bandu w  sali tańczy
ło kilkanaście półnagich par.

Nowoprzybyłych gości powitała właścicielka 
zakładu Weliczkerowa i zażądała od nich po 250 
złotych od osoby. Zamiast pieniędzy wywiadowcy 
wyjęli z portfelów swoje znaczki. W lokalu po
wstało zamieszanie. Na wezwanie właścicielki 
nadbiegło kilku drabów, którzy chcieli unieszko
dliwić wywiadowców, lecz lufy rewolwerów po
wstrzymały ich zapędy.

Pod groźbą zmuszono odźwiernego do otwar
cia bramy i do lokalu wkroczyło jeszcze kilkuna

s tu  agentów/. Zanotowano nazwiska gości, dobrze 
znanych w sferach towarzyskich Warszawy.

PO 25-LETNIEM POŻYCIU MAŁŻENSKIEM 
MAŹ ZABIJA ŻONĘ. Terenem dramatu stało się 
mieszkanie policjanta, 45-letniego Kacpra Grzesz
czaka w Warszawie. Powróciwszy w nocy ze 
służby, G. nagle doskoczył do leżącej w łóżku 
żony swej 43-letniej Anieli i dał do niej 3 strzały 
z rewolweru. Pogrążone we śnie dzieci:. 24 letni 
Edward, 18 letnia Marja, tudzież dwoje dzieci ma
łoletnich, przerażone strzałami pospieszyły matce 
z pomocą. Rozbestwiony Grzeszczak zagroził

ia s to p n ia c h  w agonu
d z ie i ko le jo w ych
chali nieznajomi. Kiedy pociąg znalazł się już o 
kilkanaście kilometrów za Warszawą i podróżni 
zaczęli układać się do snu, tajemniczy pasażero
wie opuścili każdy z osobna zajmowane miejsce i 
po stopniach z dwu stron wagonu zmierzali do 
przedziału I klasy, w którym drzemał jakiś star
szy pan, powiesiwszy futro tuż przy drzwiach.

Gdy nieznajomi znaleźli się przy drzwiach prze
działu i zaczęli otwierać drzwi, planując zapewne, 
że jeden z nich przytrzyma pasażera, a drugi zra
buje walizę i futro, nagle... rozległ się ostry gwizd. 
Złoczyńcy znieruchomieli. Tymczasem z sąsied
nich przedzia’ów zjawili się wywiadowcy i kon
duktorzy, którzy udaremnili im zamiar ucieczki. 
Po krótkiej walce złoczyńcy pod groźbą rewol
werów poddali się. Są to: Alfred Dojan z Często
chowy i Kaz. Grabowski z tak zw. „Cyrku" przy 
ul. Dzikiej 62, obaj osadzeni zostali w więzieniu, 
o —

dzieciom, że je również pozabija, a widząc, że żo
na daje jeszcze oznaki życia, ściągnął ją z łóżka 
i dał do niej jeszcze 4 strzały. Między synem Ed
wardem a ojcem wywiązała się walka, podczas 
której ojciec raniony został w palec i to położyło 
kres dalszej morderczej akcji. Po wystrzeleniu 
wszystkich nabojów Grz. udał się do komisariatu, 
gdzie oddał się w ręce dyżurnego przodownika. 
Żona Grzeszczaka została zabita. Małżonkowie 
pobrali się przed 25 laty, a owocem ich pożycia 
było 6 dziatwy. Tłem zbrodni było podejrzywanie 
żony o zdradę.

ECHA BARBARZYŃSTW W STUDZIEŃCU.
Przed dwoma laty artykuły warszawskiego 

, „Kurjera Porannego" zaalarmowały opinję publi- 
i czną fatalną gospodarką i barbarzyńskiem trakto- 
i wanicm nieletnich przestępców, oddawanych na 
: wychowanie do tego największego w Polsce za- 
I kładu, mającego na celu poprawiać nieletnich, któ- 
I rycli aż nadto często nędza i brak wszelkiego

wychowania domowego popycha do zbrodni, 
j Wychowankowie mieli przytem nauczyć się ja- 
I kiegoś fachu, któryby im pozwolił rozpocząć no

we, uczciwe życie.
A w praktyce?
Barbarzyństwa studzienieckie, — pisze „Kurjer

Poranny", które mieszczą się w kilku grubych 
tomach — zostały już objęte olbrzymim aktem

I oskarżenia i, o ile nam wiadomo, skierowany on 
' już został wraz z aktami do sądu okręgowego

w Warszawie.
Oskarżonych w tej sprawie jest osób dziewięć, 

a mianowicie:
1) Klemens Kwaśniewski, dyrektor i kierownik 

zakładu, 2) Ludwik Pudowski, 3) Wacław Osiec
ki, 4) Jan Zdziennicki, 5) Józef Ossowicz, 6) Ste
fania Grochal, 7) Edward Rossowski, 8) Damazy 
Budny i 9) Józef Dąbrowski.

Oprócz znęcania się, spowodowania rozstroju 
zdrowia mniej lub więcej groźnego dla życia, cięż
kiego uszkodzenia ciała i spowodowania śmier
ci, oskarżeni obciążeni są i innymi zarzutami 
jak np. dyr. Kwaśniewski — za nadużycie swego 
stanowiska służbowego".

DEFRAUDANT MAGISTRACKI. Z Łodzi do
noszą o wykryciu defraudacji, popełnionej na 
szkodę miasta przez funkcjonariusza magistratu, 
który pobierał opłaty za koncesje i z napływają
cych pieniędzy część sobie przywłaszczył. Na
zwisko jego Emil Steinbrecher. Obecny socjalisty
czny magistrat odziedziczył go po poprzednim 
zarządzie. Do defraudacji popchnął go nałóg kar
ciany. Przed paru miesiącami poznał on grupę o- 
szustów, którzy zaprowadzili go do jaskini gry, 
gdzie systematycznie przegrywał znaczne sumy 
pieniędzy, które czerpał z kasy podręcznej magi
stratu. Specjalna komisja ustaliła obecnie wyso
kość zdefraudowanej sumy. Ma ona wynosić kil
kadziesiąt tysięcy złotych.

— 0 0 0  —

Z zagranicę
NOWA KATASTROFA W BERLINIE. W  nie- 

dzielę w godzinach przedpołudniowych zdarzyła 
się na przedmieściu Berlina Dahlen straszliwa ka
tastrofa. Mianowicie w willi, będącej własnością 
dwóch chemików Weingartnera i Stammera, na
stąpiła eksplozja, której ofiarą padlo kilku miesz
kańców willi. W godzinach rannych Stammer za
jęty by! w piwnicy znajdującej się w lewem skrzy
dle willi, gdzie dokonywał eksperymentów. W tej 
chwili z przyczyn dotąd niewyjaśnionych nastąpi
ła silna eksplozja, która wysadziła w powietrze 
większą część domu. Wybuch był tak gwałtowny, 
że łóżka i meble wyrzucone zostały w górę, po
czerń zawisły na konarach drzew. Ciało Stamme

ra  znaleziono zupełnie poszarpane, zginęła rów
nież młoda dziewczyna, posługująca w willi. Cięż
kie rany odnieśli portjer domu i trzy jego córki 
oraz posługacz laboratoryjny i dwóch służących. 
W czasie prac ratowniczych z trudem udało się 
wydostać z pod gruzów ciężko ranną żonę portje- 
ra. Jeden z sublokatorów willi studfent uniwersy
tetu poprzedniego dnia wyjechał do Berlina, skut
kiem czego ocalał. Również dr. Weingartner w 
godzinach rannych był nieobecny w willi.

Wysłana na miejsce eksplozji w Dahlen komisja 
rzeczoznawców chemicznych znalazła w  nie
uszkodzonej przez eksplozję części willi, w której 
mieściło się laboratorium, znaczne zapasy mate
riałów wybuchowych o wielkiej sHe wybuchowej 
i dwie napełnione wybuchowemi materiałami bom
by lotnicze bez zapalników. -

MORDERCY WICEKONSULA WŁOSKIEGO. 
W Odessie wykryto i zaaresztowano zabójców wi
cekonsula włoskiego. U zaaresztowanych znalezio
no przedmioty, należące do wicekonsula

POWÓDŹ W LONDYNIE. Według ostatnich 
obliczeń w czasie ostatniego wylewu Tamizy w 
Londynie zginęło 14 osób.

POCZTA LOTNICZA ARGENTYNA-EUROPA. 
Z dniem 1 marca wprowadzona zostanie pocztowa 
komunikacja lotnicza pomiędzy Argentyną a  Eu
ropą.

Przegląd gospodarczą
—o—

MIĘDZYNARODOWE TARGI W POZNANIU
Wedle doniesienia miejskiego urzędu targu po

znańskiego doroczne międzynarodowe targi w 
Poznaniu odbędą się w  b. roku w  terminie od 
29 kwietnia do 6 maja. Szczegółowe warunki u- 
działu w targach oraz formularze zgłoszeń mogą 
zainteresowani otrzymać w biurze Izby handlo
wej i przemysłowej w  Krakowie w godzinach u- 
rzędowych.

RERERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Cyrano de Bergerac".
Środa: „Tajemnica powodzenia".
Czwartek: „Turandot".

OPERETKA „NOWOŚCI"
Wtorek: „Lotnik zwycięzca".
Środa: „Lotnik zwycięzca".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Ryuek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.)

Wtorek: prof. Uniw. Dr. Jerzy Smoleński: „Pokój 
światowy a nafta".

! Środa: prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: „Prak
tyka i teorja radja".

Czwartek: doce. Uniw. Dr. Helena Willman-Gra- 
bowska: „System Yoga".

KINOTEATRY 
Bagatela: Szatańska syrena.
Corso: „Sybir" (carskie zbiry).
Nowości: Demon cyrku.
Promień „On, Ona i Hamlet" (komedia z Patem i 

Patachonem).
Sztuka: „Casanowa".
Uciecha i Wanda: „Mogiła nieznanego żołnierza" 

według powieści A. Struga).
W arszawa: „Bohater chińskiej dzielnicy".

RADJO
Wtorek 10 stycznia

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 15.00: Komunikat go
spodarczy. 16.40: Odczyt p. t. „O ciepłoci? ciała ludz
kiego podczas choroby" — wygłosi dr. E. Maydell, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 17.45: Transmisja z War
szawy. 18.55: PAT. 19.05: Komunikat rolniczy. 19.15:

! Rozmaitości. 19.35: Odczyt pod tytułem „Kalendarze 
krakowskie XVI wieku" część II — wygłosi pułkownik 
dr. Józef Syruga. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej, ko
munikaty. 20.30: Transmisja z Warszawy. 22.30: Mu
zyka z restauracji „Pavilion“. 23.30: PAT.

Warszawa (1111 m ). 11.40: PAT. 12C0: Sygnał cza
su, komunikat lotniczo-meteoroiogiczny, nadprogram. — 
14.40: PAT. 15.00: Komunikaty. 15.20: Przerwa. 16b0r 
Odczyt pod tytułem „La politiąue etrangere de la Po- 
logne au mois de decemibre" — wygłosi dr. Jan Grzy- 
mała-Orabowiecki. 16.25: Nadprogram i komunikaty. — 
16.40: Odczyt p. t. „Z dziejów Państwowego Instytutu 
Wychowania Fizycznego" — wygłosi p. Z. Orłowicz. 
17.05: PAT. 17.20: Odczyt p. t. „W dorzeczu Amazonki'* 
— wygłosi p. Zbigniew Zaniewicki. 17.45: Koncert ka
meralny. 18.55: PAT. 19.05: Komunikat rolniczy i noto
wania giełdy zbożowej krakowskiej. 19.15: Rozmaitości. 
19.35: Odczyt p. t. „Pasmo gór świętokrzyskich" — wy
głosi dr. Regina Danysz-Fleszarowa. 20.00: Przerwa. 
20.30: Koncert muzyki lekkiej. 22.00: Sygnał czasu i ko
munikat lotniczo-meteoroiogiczny. 22.05: PAT. 22.20: 
Komunikaty. 22.30: Muzyka taneczna. 23.30: PAT.
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K a n d y d a tu ry  r z ą d o w e
Z  w y ją tk ie m  m arsza łka  P iłsu d sk ie g o  i m in is tra  Z a lesk ie go  k a n d yd u ją  

w szyscy m in is tro w ie
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 9 stycznia.
Sanacyjny „Przegląd Wieczorny" donosi, że li

sta bloku rządowego oznaczona Nr. 1 zawierać 
będzie nazwiska członków gabinetu z p. wicepre
mierem Bartlem na czele. Z wyjątkiem premiera 
Piłsudskiego i ministra spraw zagranicznych Za
leskiego mają kandydować wszyscy ministrowie. 
Minister Meysztowicz ma kandydować z okręgu

Co to  je s t  „g o s p o d a rc zy  b lok  p ra c y "?
C h ara k te rys tyczna  depesza  z ja zdu  c h ło p sk ie g o  do  m arsza łka  P iłsu d sk ie g o

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
W arszawa, 9 stycznia.

Dzisiaj nadeszła do prezydjum Rady ministrów 
bardzo charakterystyczna depesza, adresowana 
do marszałka Piłsudskiego, a wysiana przez zjazd 
włościański z powiatu sarneńskiego. W zjeździe 
wzięli udział chłopi polscy i ukraińscy grupujący 
się w „Wyzwoleniu".

Depesza stwierdza, że na kresach wschodnich 
został utworzony L zw. „gospodarczy blok pra
cy", w skład którego wchodzą — cytujemy do
słownie tekst depeszy — „dawni i obecni gnębi- 
ciel ludu". Blok ten powołuje się na autorytet mar

T E L E G R A M Y
—o—

50 dekretów
Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). | 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, rząd oprą- i 
cowuje około 50 dekretów prezydenta Rzeczypo- j 
spolitej, które zostaną ogłoszone w „Dzienniku U- 
staw" jeszcze przed 15 marca.

Zjazd wojewodów
POD ZNAKIEM WYBORÓW

Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). 
Jutro rozpocznie się w Warszawie pod przewod
nictwem ministra spTaw wewnętrznych p. Skład- 
kowskiego zja?d wojewodów z całej Polski. — 
W zjeździe weźmie udział 10 wojewodów, oraz ko
misarz rządowy miasta Warszawy.

Jak słychać, zjazd wojewodów jest związany ze 
sprawą wyborów.

Żubry oglądają' się bardziej 
na obszarników, niż na rząd

Wilno, 9 stycznia (tel. wł.. Naprzodu"). „Słowo" 
wileńskie w artykule wstępnym p. Mackiewicza 
wyznaje, że „przedstawiciele wileńskiej ziemiań
skiej komisji wyborczej wszczęli rozmowy z re
prezentantami związku Ludowo-Narod. (endecji) 
i Chrześcijańskiej Demokracji, starając się ich I 
przekonać, dobrze im z ich własnych pism zna
nymi argumentami, o jedności, o niebezpieczeń
stwie bolszewicko-mniejszościowem i tak dalej". 
„Na to — plsze „Słowo" — otrzymaliśmy odpo
wiedź, że się przedewszystkiem żąda, aby numer 
listy, na której mają być w powiatach kresowych 
kandydaci ogólnopolskiej koalicji, nie był tym sa
mym numerem, który widnieć, będzie na listach 
popieranych przez rząd. Rokowania o jedną pol
ską listę się rozbiły".

„Epoka" dodaje taką uwagę:
„Ale ciekawe jest to wyznanie przedstawiciela 

konserwatystów wileńskich, że pierwsze swe kro
ki zwrócił do przeciwrządowej i czysto antypań
stwowej endecji. Mimo chwilowych różnic, 
zawsze tam coś ciągnie do swoich...".

Prace komisji ankietowej
Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Prace komisji ankietowej zostaną ukończone 31 
bm. Następnie całokształt prac zostanie przedło
żony Radzie ministrów, która zarządzi opubliko
wanie wyniku prac komisji.

Sprawa rokowań z Litwą
Warszawa, 9 stycznia (tel. wl. „Naprzodu"). 

Jak słychać w niedługim czasie ministerstwo 
spraw zagranicznych wystąpi z oiicjalną propo
zycją co do miejsca i czasu bezpośrednich roko
wań polsko-litewskich, jak również co do spraw 
które będą tematem rokowań.

wileńskiego, minister Romocki z okręgu Piotrow
skiego. Okręg wyborczy ministra Niezabytowskie- 
go nie został jeszcze ustalony.

Na liście państwowej bloku rządowego po za 
ministrami Bartlem, Składkowskim, Staniewiczem, 
Moraczewskim i Czechowiczem znajdują się pp. 
wojewoda poznański Bniński, książę Janusz Ra
dziwiłł, książę Zdzisław Lubomirski i były rektor 
uniwersytetu warszawskiego Kochanowski.

szałka Piłsudskiego, a urzędnicy starostw gorli
wie za nim agitują, uciekając się do najroz
maitszych gróźb. Depesza stwierdza dalej, że ze
brani na zjeździe włościanie nie mogą dać wiary, 
by blok ten reprezentował poglądy marszałka Pił
sudskiego, tembardziej, że komitet wyborczy tego 
bloku składa się z osobników, którzy w ciągu ca
łego życia szkalowali i zwalczali marszałka Pił
sudskiego.

Autorzy depeszy proszą, by marszałek Pił
sudski wyjaśnił swoje stanowisko wobec tego 
bloku, idącego do wyborów pod jego firmą. Na 
depszy podpisany jest były poseł „Wyzwolenia" 
p. Kordowski i prezydjum zjazdu.

Katastrofa kolejowa
OŚM WAGONÓW ZMIAŻDŻONYCH

Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). 
Na stacji Zajączkowo, w  obrębie gdańskiej dyrek
cji kolejowej, zdarzyła się w nocy wczorajszej po
ważna katastrofa. Mianowicie, pociąg towarowy, 
zmierzający do Gdańska, wjechał na zajęty to>r i 
zderzył się wskutejc tego z wagonami, w którycli 
się znajdowało bydło. Wskutek zderzenia kilka
naście sztuk bydła zostało zmiażdżonych, jak rów
nież ośm wagonów uległo rozbiciu. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było.

— o o o —
W ŁODZI SYTUACJA SANACJI NIE JASNA
Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, zamierzo
ny przez sanację blok łódzkich konserwatystów 
z lewicą NPR do tej pory nie ukonstytuował się. 
Do chwili obecnej trwają targi, którycli wyniku 
nie da się przewidzieć.
NAUCZYCIELE SZKÓŁ ŚREDNICH U MINISTRA 

OŚWIATY
Warszawa, 9 stycznia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Minister oświaty, p. Dobrucki, przyjął dzisiaj de
legację zjazdu nauczycieli szkół średnich. W skład 
delegacji wchodzili tow. dr. Kopciński, dr. Buzath 
i dir. Żypowski. Delegacja przedstawiła ministrowi 
postulaty, uchwalone przez zjazd.
UMOWA W SPRAWIE TRANSPORTU WĘGLA 

POLSKIEGO DO AUSTRJI 
Warszawa, 9 stycznia. (PAT). W pierwszych

dniach stycznia odbyła się w Warszawie konfe
rencja kolejowa z udziałem przeeretawicieli cze
chosłowackich, austriackich, polskich i delegatów 
naczelnego komitetu kolejowego górno śląskiego. 
Konferencja zajmowała się sprawą dostarczenia 
odpowiedniej ilości wagonów pod transporty wę
gla idącego z Polski do Austrji.

Na skutek osiągniętego porozumienia koleje 
polskie, austriackie, czechosłowackie i zobowią
zały się dostarczać po 650 węglarek pod węgiel 
na transporty węgla wyznaczonego dla Austrji.

Umowa ta wejdzie w życie dopiero w czasie 
kiedy da się odczuć brak wagonów, których na- 
razie mamy podostatkiem.

Tajemnicze karabiny
Paryż 9 stycznia (PAT). Jak donosi „Le Matm" 

rządy Małej Ententy poleciły swym przedstawi- ' 
ciełom dyplomatycznym przeprowadzenie śledz
twa w sprawie przesyłki broni przez granicę au
striacko-węgierską. Również i francuski urząd za
graniczny zażądał od swych przedstawicieli wy
jaśnień w tej sprawie.

Skoro nadejdą wszystkie relacje, będzie po- ) 
wzięta decyzja w sprawie podjęcia dalszych kro- I 
ków.

Obecnie uważają już za pewne, że przesyłka ; 
karabinów maszynowych nie była przeznaczona 
dla Polski — jak to twierdzono ze strony węgler- j 
skiej.

KONGRES SZTUKI LUDOWEJ W PRADZE
Warszawa, 9 stycznia (PAT). W końcu paździer

nika 1928 r. odbędzie się w Pradze międzynaro
dowy kongres sztuki ludowej, zorganizowany z 
inicjatywy komisji współpracy intellektualnej przy 
Lidze narodów. Zadaniem kongresu jest naukowe 
opracowanie poszczególnych zagadnień sztuki lu
dowej i jej terenowych przejawów przez poznanie 
sztuki ludowej w różnych krajach, oraz między
narodowa wymiana myśli w  tym zakresie.

POWODZIE W ALGERZE I W ANGLJI
Tiemcen (Alger), 9 stycznia (PAT). W następ

stwie ostatnich deszczów zawalił się taras łaźni 
raaurytańskiej, zabijając 5 kąpiących się kobiet. 
Istnieje obawa, że jest więcej ofiar katastrofy.

Londyn, 9 stycznia. (PAT). Dziś w porannych 
godzinach oczekiwano tu z wielkim niepokojem 
nowego przyboru wody z Tamizy. Nie otrzyma
no jednak żadnych wiadomości o wylewie, jak
kolwiek poziom wody na rzece zrównał się w 
niektórych punktach z poziomem pobrzeża. Ist
nieje przypuszczenie, żo wobec korzystnego wia
tru nie grozi pobrzeżu nowe niebezpieczeństwo. 
Najwyższy poziom wody spodziewany jest jutro. 
Władze śledzą bardzo uważnie każde podniesie
nie się stanu wody, podejmując wszelkie niezbę
dne zarządzenia.

KALENDARZE
OLBRZYMIE BLOK i
S DO Z R Y W A N IA  S

D O  NABYCIA

W  D R U K A R N I  
2  L U D O W E J 2
Ul. DUNAJEWSKIEGO 5

Związki i zgromadzenia
BACZNOŚĆ KOMITETY PARTYJNE! Zgło

szenia o referentów na zgromadzenia wyborcze 
przesyłać należy trzy dni przed zgromadzeniem — 
wyłącznie tylko na adres: Z. Klemensiewicz, Ba
torego 5. Kraków.

KONFERENCJA ORGANIZACYJ ZAWODO
WYCH, KOMITETU PPS I ZARZĄDU TOWA
RZYSTWA DOMU ROBOTNICZEGO W POD
GÓRZU odbędzie się dziś we wtorek o godz. 7 
wieczór.

KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie w  środę 11 bm. o godzinie 7 wieczór 
w redakcji „Naprzodu".

ZGROMADZENIE W LUDW1NOWIE odbędzie 
się dziś 10 stycznia o godz. 7 wiecz. w sali p. 
Glajcara, ul. Turecka 2. Ref. tow. Wolicki i Gross.

ZGROMADZENIE KRAWCÓW odbędzie się 
dziś we wtorek o g. 7 wiecz. Ref. tow. Wobnout.

ZARZĄD ZWiĄZKU METALOWCÓW odbę
dzie posiedzenie we wtorek o godz. 7 w lokalu 
własnym.

ZGROMADZENIE MURARZY odbędzie się we 
środę 11 bm. o godz. 10 rano w  Domu Robotni
czym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Na porządku 
dziennym wybór asesorów do sądu rozjemczego.

KONFERENCJA PPS W PROKOCIMIU odbę
dzie się we wtorek o godz. 4 popoł. w konsumie 
kolejarzy. Referent tow. Z. Gross.

BACZNOŚĆ KOMITETY MIEJSCOWE I TO
WARZYSZE W POWIATACH CHRZANOW
SKIM I OŚWIĘCIMSKIM! W niedzielę 15 stycznia 
o godzinie 9 rano w  sali „Strażnicy" w Chrzano
wie odbędzie się konferencja 42 okręgu. Referenci 
tow. posłowie Żuławski i Kwapiński. Ze względu 
na ważność sprawy prosimy o liczne obesłanie 
tejże konferencji.

Za prezydjum Pow. Rady Robot. PPS:
Jan Papuga.

— o o o  —
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO (TUR)
TUR w ognisku drukarzy, Rynek główny 12,

III p. urządza w środę 11 bm. o godzinie 6*30 wie
czorem odczyt tow. Zygmunta Grossa pt. „W ra
żenia z Genewy".
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P r z e g lą d  p r a sy
Endecy straszą księży. — Bóg w rogatywce. — 
Papież ina wyjaśnić list biskupów? — „Głos Na

rodu" broni Korfantego.
„Czas" drukuje artykuł triumfalny z powodu po

wstania w Poznaniu „katolicko-narodowej unji go
spodarczej", jako ugrupowania rządowego, mają
cego się zetrzeć z blokiem endeckim, który utwo
rzył „Narodowy komitet wyborczy katolicki i lu
dowy".

Endecki „Kurier Poznański" podaje uwagi, po
chodzące pkoby od jakiegoś ks-ędza, żadnym jed
nak nie zaopatrzone podpisem, któryby gwaranto
wał, że nie są one fabrykatem redakcyjnym. Otóż 
ów „ksiądz" straszy, że przyszły Sejm groźne 
gotuje dla księży ustawy, a kto uratuje — kler? 
Nie jakaś „unja gospodarcza", na którą rząd mo
że wywrzeć presję ekonomiczną, lecz wierna gwar 
dja — endecy! Przyszły Sejm ina, jakoby prze- 
dewszystkiem rozważać rozdział kościoła od pań
stwa, radykali zechcą narzucić krajowi wszystkie 
„masońskie" pomysły aż do krematoriów i seku
laryzacji reszty dóbr kościelnych, skrępowania 
kleru w jego prawach, ograniczenia zakonów, albo 
wydalenia ich z Polski.

I ów — przypuśćmy — ksiądz woła:
„Przyszły Sejm będzie terenem zaciętej walki

o każdą piędź praw kościoła".
1 strwożony pyta:

„Czy w takich warunkach podejmą posłowie 
klubu gospodarczego nieugiętą walkę o prawa ko
ścioła? Czy nie pójdą drogą ustępstw, kompromi- I 
sów, ułatwiających polityce antlkościelnej sukce
sy?..."

Słowem, endecy starają sie w oczach księży 
dyskwalifikować swoich konkurentów, że będąc 
zależni od „koncesyj, ulg stemplowych i celnych, i 
kredytów" i t. d.. gotowi są zgodzić się na mniej ! 
korzystne dla kleru warunki, niż endecy, których j 
nikt w klerykalizmie nie przelicytuje!

Podczas, gdy wszystkie burżuazyjne bloki sta- j 
rają sie wyprzedzać się wzajem na punkcie wy- ! 
klejania na swych szyldach — katolickich emble- i 
matów, w endeckiem „Słowie Polskiem" p. Broń- 
czyk wyznaje:

„Uczucie religijne było u nas, Polaków, zawsze 
słabe i powierzchowne".

Przyczynę tej niemocy religijnej widzi p. Broń-

czyk w braku fanatyzmu, co oszczędziło wpraw
dzie Polsce wojen religijnych i stosów heretyc
kich; z drugiej jednak strony dowiodło „niestety 
płytkości samej wiary".

Sam p. Brouczyk wierzy w „polskiego Boga", 
który „mimo swej czapki rogatej, ma Światowi- 
dowe na cztery strony świata patrzące oczy"...

Nie chodzi nam o to, że Boga ustroił p. Broń- 
czyk w rogatywkę z pawiem piórem, lecz o po
twierdzenie naszego zdania, że cały obecny gwał
towny klerykalizm burżuazji jest maskaradą!

„Głos Prawdy", jako ważny, atut dla sanaoji po
daje, że towarzyszący kardynałowi Hlondowi w 
podróży do Rzymu biskup podlaski, Przeździecki, 
powróciwszy do Warszawy, był na audjencji u 
marszałka Piłsudskiego. Sanacyjny organ pisze z 
tego tytułu:

Dowiadujemy się, że biskup Przeździecki przy
jechał z misją poufną od papieża Piusa XI do 
Marszałka Piłsudskiego.

W związku z tern, w kotach politycznych War
szawy, obiega pogłoska, że Ojciec św. przesłał 
Marszałkowi Piłsudskiemu pismo, w którew wy
raża swój pogląd na znaczenie Ldstu Biskupów.

Może wkońcu z tej „nieomylnej" stTony dowie
my się, do czego zmierzał list przedwyborczy bi
skupów.

„Głos Narodu" usiłuje jeszcze ratować Korfan
tego. Pisze, że „obraz Korfantego nie został za
sadniczo zmieniony przez wyrok sądu marszał
kowskiego". Naturalnie, dla tych wszystkich, któ
rzy wiedzieli, kim jest p. Korfanty. Jakiś „Polak 
ze ŚląsRa", którym... wyręcza sie „Głos Narodu" 
w tej obronie, pisze:

„To, co Korfantemu zarzucono, jako posłowi, 
albo publicyście, jest niemiłe, ale nie dotyczy jego 
honoru osobistego.-”.

Oczywiście, różne są pojęcia o tern, co przyno
si ujmę honorowi... Co do sprawy natomiast, któ
rą zajmowała się prasa ostatniemi czasy — mia
nowicie wiadomości, iż p. Korfanty został przez 
centralę chadecką usunięty ze stronnictwa, „Głos 
Narodu" nie chce puścić farby.UUMAMAUMMM
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu wyborczym!TWTTTTT 1 IH I  t W W W

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE

We czwartek 12 stycznia w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro

tow. Jan Maiisz
wygłosi ODCZYT p. t.:

Cuda ś red n ic h  w ie k ó w
PRZEGLĄD NAJWSPANIALSZYCH TWORÓW 

PRACY LUDZKIEJ.
Odczyt bogato ilustrowany obrazami świetlnemi. 
Początek o godz. 7 wieczór. — Wstęp 50 i 20 gr. 

Bezrobotni mają wstęp bezpłatny.
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Roch z ie la r s k i
ŻALE NOWOSĄDECKIEGO PEZETKOWCA
Pod koniec ubiegłego miesiąca odbyło sie w 

Nowym Sączu walne zgromadzenie kolejarzy 
członków PZK, na którem znany tutaj pezetko- 
wiec p. Stefan Lemański wystąpił z zarzutem, że 
był politycznie prześladowany(?) przez swego 
przodownika. W  sprawie tej otrzymaliśmy ob
szerny list od tow. Piotra Płonki, który w  skró
ceniu przytaczamy.

„W  czasie o którym mówił p. Lemański preze
sem PPS byłem ja — pisze tow. Płonka — więc 
w imię prawdy chce publicznie stwierdzić, na czem 
to „prześladowanie" polegało.

Po pierwsze był pan — panie Lemański leń 
pierwszej klasy, powtóre nie umiał pan żadnej 
roboty należycie wykonać, bo jeżeli ktoś nie u- 
tńie, ale pilnością stara się wykonać to można 
znieść, ale gdy ktoś na obie choroby choruje to 
trudno zcierpieć, bo przecież inni pracownicy za 
takiego osobnika muszą orać".

Zarzut swój popiera tow. Płonka szeregiem 
przykładów dających pojęcie „wydajności" pra
cy p. Lemańskiego i uwagi swoje kończy w ten 
sposób:

„Tak panie Lemański prawdziwy socjalista od- 
daje przedsiębiorcy, ozy to jest kolej czy też inne 
przedsiębiorstwo swoją uczciwą 1 sumienną pra
cę a za nią żąda możliwej do życia płacy. Zaś 
trutniów nikt nie zcierpi bo przecież nie można 
patrzeć by jedni pracowali a drudzy starali sie 
tylko obijać".

S z k ło  r ó ż n e g o  ro d za ju
dla Aptek, Kas chorych, Szpitali i luksusowe szkło per

fumeryjne znanej dobroci poleca firma
BERNARD ROTHBLUM, Kraków, ul. Kościuszki 19.
jggg Telefon 4244.

1

18 H6|

P o s zu k u je  sie
dla Tarnowa i Rzeszowa

PROPAGANDYSTKI
(nie sorzediwczynl)

dla niezbądnego artykułu z branży spo
żywczej w ceiu o d w ie d z a n ia  gospodyń 
i zarządczyń domowych, od 1 stycznia 1928  
Zgłoszenia: ,MOSSE“, Kraków, Zyblikiewieza 16-

Skradziono książkę wojskową

Andrzej Drobnica z Woli Ra- 
dziszowskiei unieważnia zgu
bioną kartę odroczenia, wy
daną przez Myślenice.

Koncypjenta
ru ty n o w an e g o

wolnego stauu przyj one

adwokat Bi. Btuig w Jaśit
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
x o r \  Czytelnia nauko-
PsL Sfi wa > belelrystycz- 

na, Kraków, ulica 
św. Jana L. 8.

posiada stale wszelkie no
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło
dzieży. Miesięczniki. Wy
syłka na prowincję w prak
tycznych lekkich skrzyne
czkach. Warunki przystę
pne. Ulgi dla rT. Urzęd
ników państw., akademi
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

Reklama dźwignią handlu!

K O W A L S K I n Ą'
USUWA NA J S IL H I lJ S 2 e , fŹ '

i * ' ,  BÓLE GŁDWY

m n iirmmyew
Pracow nia tap icerska

ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwterzyniec, Kościuszki L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 

Szybko, solidnie, łanio — za gotówkę i na raty.MttiiiMPiiiHłiM
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